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Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 18,

POZNAŃ, 7 sierpnia.
Liberalną ajencyą telegraficzną Ha vasa, 

która wraz z swemi koleżankami tyle po świecie 
fałszywych poroznosiła wiadomości o toczących 
się układach pomiędzy rządem pruskim a Sto­
licą Apostolską, zasłużona wreszcie spotkała ka­
ra, przypominająca nam niejakoś ów fatalny 
przypadek, jaki się przytrafił pewnemu dzienni­
kowi francuzkiemu, który mówiąc o prawdopo- 
dobué) kryzi8 w ministerstwie węgierskićm, 
w ignorancji swój z imienia chrzestnego prezesa 
Tiszy zrobił nowe nazwisko ro Iowę i rozpisywał 
się o dwóch ministrach węgierskich, o Tiszym 
i Kolomanie. Wspomniona ajeuoya odebrała 
z Rzymu pod datą 3 bm. następujące telegrafi­
czne doniesienie: „Msgr. Roncetti, ambasador 
przy dworze niemieckim, uda się jeszcze 
przed dniem 20 sierpnia na swe stanowisko 
i rozpocznie niebawem układy z ks. Bismarckiem 
w sprawie obsadzenia stolic biskupich, jakie 
przez śmierć Biskupów zawakowały,“ Prowin- 
zi a 1 Corresp. biorąc asumpt z tój pociesznój 
icnorancyi tel. biura francuzkiego, przeczy zarazem 
wszystkim wiadomościom, jakie po dziennikach 
wiedeńskich i paryzkioh obiegają o toczących się 
układach pomiędzy Rzymem a Berlinem. „Pomi­
nąwszy już — pisze półurzędowy organ pruski — 
oparte na nieświadomości doniesienie, nominu­
jące nuncjusza papieskiego w Monachium amba­
sadorem przy dworzt niemieckim, nadmieniamy, 
że wszystkie w ostatuim czasie obiegające po 
pismach wiedeńskich i francuzkich wieści o sto­
sunkach rządu pruskiego z Stolicą św. w tym 
stopniu stoją w przeciwieństwie do faktycznego 
stanu rzeczy, że słusznie posądzać można rozsie- 
waczy tychże wiadomości o rozmyślną mistyfi- 
kacyą.“ Liberalne pisma niemieckie wielce są 
niezadowolone z tego komunikatu ministeryalne- 
go organu pruskiego. „Byłoby daleko lepiej t- 

woła Berliner Tageblatt — gdyby Pro­
vinzial Corresp., zamiast negatywnego oświad­
czenia, podała była coś pozytywnego.“ Urzędo­
we dementi Prov. Corres p. — pisze Nat. 
Ztg — zbija wprawdzie owe wieści fałszywe, 
nie wyświeca jednak, w jakióm stadyum znajdują 
się pertraktacye rządu pruskiego z Stolicą Apo­
stolską; dementi to burzy w każdym razie wygó­
rowane nadzieje optymistów i uspokaja nieco oba­
wy pesymistów,

Zgodnie z doniesieniem naszego pragskiego 
korespondenta, którego rzecz o ugodzie z Cze­
chami podajemy w osobnym artykule wstępnym, 
opowiada nam dziś telegram wiedeński, iż we­
dług wiadomości rannych dzienników pragskich 
z dnia wczorajszego kwestyą wnijścia posłów cze­
skich do wiedeńskiej Rady państwa można osta­
tecznie uważać za załatwioną. Według komuni­
katu tychże dzienników odnośny wniosek, doty­
czący obesłania Reichsratu wiedeńskiego, przed­
łożony zostanie osobnemu zebraniu, które wkrótce 
ma być zwołauóm, a na które przybędą wszyscy 
posłowie czescy wiedeńskiej Rady państwa i cze­
skiego sejmu krajowego. Dzienniki czeskie pi- 
szą, że przyjęcie wniosku fugo nie ulega wątpli­
wości.

Pomiędzy rządem fraucuzkim a radykaluą 
komuną paryzką przyjdzie niebawem do zaciętej 
walki, która prawdopodobnie nie pozostanie bez 
wpływu na dalsze losy rzeczypospolitój francuz- 
kiéj. Prezydent republiki — donosi paryzki 
korespondent Nat. Ztg, polecił ministrowi 
spraw wewnętrznych unieważnić uchwałę Rady 
municypalnój, znoszącą nazwę ulic Bonaparte, 
Combacéres i bulwaru Hausmanna. Komuna pa­
ryska nie uguie, jak przewidzieć nie trudno, tak 
łatwo karku przed rozkazem prezydenta i starać 
się będzie podburzyć czerwone żywioły stolicy, 
którym i radykalni członkowie Izby deputowa­
nych nieomieszkają pomoenój podać ręki.

Przesilenie ministeryalue w Hollandyi ma 
się ku końcowi. Jak z Amsterdamu donoszą, 
mianowanym już został nowy gabinet; tekę mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych ma objąć Heems- 
kerk,^ sprawiedliwości van Lynden, marynarki 
van Erb Taalmn, spraw zagrauicznych van der 
Does de Willebois, wojny Bey en a tekę mini­
sterstwa dia kolonii Wattendorf, były jeneralny 
sekretarz i rezydent holenderski w Iadyach; kto 
obejmie tekę ministerstwa finansów, na którego 
(żele stał w końcu Gleichmann, dotąd niewiado­
mo. Z nowo mianowanych ministrów zasiadali 
juz w konserwatywuóm ministerstwie z dnia
27 81®rp«/-n 1874 pP- LIndt11, Heemskerk, Taal- 
man i Willebois.

Jak się dowiaduje Poiit. Corresp. zCa- 
rogrodu z dnia 3 bm., posłowie francuski i an­
gielski zażądali od Porty udzielenia sobie orygi­
nału tureckiego firnianu, tyczącego się firmanu 
inwestytury egipskiój, aby go porównać z francu­
skim tekstem już przez nioh posiadanym. By­
łoby to dowodem najwyższego niezaufania, bo 
posądzeniem o wręczenie posłom innego tekstu, 
aniżeli tego, który otrzymał khediwe. Savfet 
basza, naczelnik nowego gabinetu tureckiego, 
przy być miał do Carogrodu w poniedziałek, gdzie 
czekał nań parowiec tureckn Zaraz za jego 
przybyoiem mieli być Ali Saib i Munif zamia­
nowani delegatami tureckimi do uregulowania 
granicy greckiój. — Z Pory telegrafują, że przy­
boczny adjutant sułtana udał się do ambasado­
rów Anglii i Francyi z zapytaniem, w jakiś 
celu eskadry francuska i angielska przybyły do 
Besiki i Saloniki. Komendant eskadry angiel­
skiej, kontradmirał Gomereil, przybył dnia 3 bm. 
do Carogrodu, aby odbyć konfereucyą z La- 
yardem.

Poseł peruwiański w Londynie otrzymał dnia 
wczorajszego telegram z Panama, donoszący mu, 
iż flota chilijska rozpoczęła na nowo ostrzeliwać 
miasto Iquique; straty, zrządzone w mie­
ście, mają być małoznaczrie; poruwiaóski okręt 
wojenny „Huascar,“ uderzył z nienacką na chi­
lijski statek transportowy i zabrał go do nie­
woli wraz z znajdującym się na pokładzie puł­
kiem jazdy; okręt peruwiański ujął nadto trzy 
jeszcze statki chilijskie, wiozące węgle i miedź.

Panujący dziś dom królewski w Hiszpanii 
dotknęły ostatuiemi czasy bolesne losu ciosy. 
Dnia 26 czerwca 1878 zabrała królowi Alfon­
sowi śmierć nieubłagana młodą jegh małżonkę, 
księżniczkę Maryą de las Mercedes, córkę księ­
cia Montpensier; dnia 28 kwietnia rb. przenio­
sła się do wieczności siostra zmarłej królowej, 
księżniczka Krystyna; dnia onegdajszego zakoń­
czyła swój żywot doczesny w wiośnie życia, księ­
żniczka Marya del Piłar, jedna z najmłodszych 
sióstr króla Alfonsa. Zmarła urodziła się w roku 
1861 i żyła do śmierci w stanie panieńskim. 
Królowi Alfonsowi pozostają jeszcze trzy siostry: 
księżna Marya della Paz, Eulalia i Izabela, księ­
żniczka Asturyi, która poszła była za mąż za 
hrabiego Girgenti i od dnia śmierci jój mał­
żonka żyje w stanie wuowieństwa.

* Prasa liberalna złożyła już niejednokro­
tnie uderzające dowody braku wszelkiego taktu 
i względuości wobec najświętszych uczuć swych 
przeciwników. Kościół, Ojczyzna, osobiste prze­
konanie , wierność dla Stolicy Apostolskiej 
często już dla niój były celem szyderstwa. 
Szczytu tego liberalnego hajdamactwa dosięgła 
tutejsza P os en er Ztg. w artykule zatytuło­
wanym : ,.Die Odyssee Ledóchowski’s“, a zamie­
szczonym w dzisiejszym rannym numerze tegoż 
pisma. Publiczność, czytająca liberalne gazety, 
zatraciła już do tyła zmysł rozróżniania pomię­
dzy tern, co jest godziwe, a co nie, że bezmyślnie 
uśmiecha się czytając inwektywy i szyderstwa, 
miotane na mężów, zajmujących po Namiestniku 
Chrystusowym najwyższe w Kościele dostojeń­
stwa. Atoli jest jeszcze zdrowa opinia, nawet 
pomiędzy Niemcami, która napiętnuje ten rodzaj 
pismaków, tak samo, jak ich już napiętnowała 
raz, kiedy nad trumną największego z Papieży 
sromotne swoje wyprawiali orgie. Ta nienawiść 
przeciwko Prymasowi Polski tchnąca z każdego 
wiersza Posener Ztg. jeszcze więcej utwieidzi 
węzły miłości, łączące nas z Głową Kościoła 
polskiego i naszym zwierzchnikiem duchownym, 
którego majestatu wygnania tylko niskie dusze 
uszanować nie umieją. Posener Ztg. wyraża 
nadzieję, że rząd niemiecki nigdy się nie zgodzi 
na powrót Prymasa Polski na Stolicę św. Woj­
ciecha i Biskupa Jordana. Dumny Szwed po­
wiedział kiedyś stąpając świętokradzką stopą po 
podziemiach Wawelu: „Wasz Jan Kazimierz 
nigdy nie wróci,“ — i wobec popiołów królów pol­
skich otrzymał odpowiedź: „Szczęście jest zmienne, 
a Bóg miłosierny.“ Przyszłość stwierdziła upra­
wnienie do tój ufności.

* Beri. Tagebl. podaje wiadomość, rzekomo 
z Rzymu pochodzącą, jakoby za pośrednictwem 
tamtejszój ambasady pruskiej wręczono w tych 
dniach Jego Eminencyi, ks. Kardynałowi Pryma­
sowi nowy zapozew jednego z sądów pruskich. 
Niepewny ton depeszy oraz ta okoliczność, iż ko­
respondent, czerpiący rzekomo swą wiadomość

z ambasady pruskiój, nie wie nawet, który 
sąd zapozywa Jogo Eminencyai przed swe forum 
— zniewala nas do przypuszczania, iż depesza 
p. Mossego jest zfabrykowana na Jerozolimskiej 
nkcy, pod wpływem artykułu urzędowój Pro- 
v i n z i u 1 C o r r., o którym piszemy powyżój. 
Ponieważ Prov. Corr. pisze, iż wszelkie po­
głoski o prośbie ks. Kardynała Prymasa są mi­
styfikacją, przeto p. Mosse e contrario fabrykuje 
depeszę, żo nawet sądy jeszcze ścigają Jego 
Eminencją. Nam o wręczeniu nowego zapozwu 
sądowego nic nie wiadomo, — w razie prawdzi­
wości togo ćouiesienia mogłoby się ono jedynie 
odnosić do sądu wałeckiego, gd2ie niedawno tor- 
min odroczono.

Na Ślązku czy w Turcy i?
Korespondenci pism niemieckich ze Slązka, 

j .ko też katolickie pisma ślązkie opowiadają na­
stępny, oburzający wypadek, który, gdyby we 
wszystkich szczegółach swoich miał być prawdzi­
wym, uprawniałby najzupełniój do wyżej posta­
wionego zapytania: „Czy się to stało na Slązku 
czy w Turcyi?

Już w Zabrzu, mimo najlepszych chęci do- 
wódzcy, pana von der Osten, działy się straszne 
rzeczy; być może, że i wypadki, opowiedziane w 
pismach niemieckich, w głównych zarysach są pra­
wdziwe, żeśmy już doszli do tego smutnego sta­
nu, iż rozpasane żołdaotwo gorzej od tureckich ba­
szów nachodzi, brudnemi gnane żądzami, nocną 
porą ciche zagrody polskiego włościanina, aby 

jego shańbić, — a następnie, kiedy tenże 
posiwiałej nadstawiając głowy, własną piersią 
osłania swe dziecko, krępuje go postronkami 
i na pół nagiego wlecze przy koniu o kilka mil
do więziennej kaźni.

Oto szczegóły tego do głębi wzruszającego 
i oburzającego wypadku. Podając go do wiado­
mości publicznej, nie czynimy tego bynajmniój 
w chęci drażnienia naszych narodowych uczuć,— 
owszem zwracamy czytelnikom naszym uwagę na 
to, że to, dzięki Bogu, dopiero pierwszy wypadek, 
jaki doszedł do publicznej wiadomości; — do- 
dajemy tóż, że każdy fałszywy szczegół po­
niższego opowiadania chętnie sprostujemy i że 
tak samo, jak pisma niemieckie, nie pragniemy 
nic więcej, krom wytoczenia jak najściślejszego 
śledztwa i surowego ukarania winnych.

Do wsi Piania pod Raciborzem przybył od­
dział ułanów, należących do pułku załogującego 
w Raciborzu, w Gliwicach i innych miastach 
a odbywającego w tych dniach ćwiczenia woj­
skowe. Było to w zeszłą sobotę. Sołtys Kli- 
maszka, człek zacny i powszechnie szanowany, 
miał w dom swój przyjąć sierżanta Heinzego 
i jednego szeregowca, — chcąc jednakże wygo- 
dzić wysokiemu dygnitarzowi wojskowemu, umie­
ścił go u sąsiada, gdzie Heinze rozlokował się 
we wielkiej izbie, podczas kiedy gospodarze po­
mieścić się musieli w komorze. Nadszedł wieczór 
i noc, wioska się uciszyła i uśpiła, kiedy nagle 
sołtys Klimaszka zbudzony został ze snu woła­
niem o pomoc swych dwóch służebnych, które 
zszedłszy z góry, gdzie sypiały, oświadczyły, 
iż na górzę znajduje się jakiś żołnierz. Ponieważ 
razem ze służebnemi sypiała także na górze 
11-letnia córka Kliuiaszki, przeto podszedłszy ku 
schodom, zawołał na nią sołtys, ażeby co prędzej 
zeszła z gó.y. W odpowiedzi atoli usłyszał te 
słowa: „ojcze pomóżcie mi, gdyż wstać nie mogę.“ 
Sołtys, wszedłszy na górę, odepchnął nieznanego 
żołdaka, w którym poznał sierżanta Heinzego; 
nastąpiły ohydne wyzwiska ze strony sierżanta, 
przyszło do popychania się, a kiedy Heinze na 
wezwanie sołtysa z góiy zejśś nie chciał.. wtedy 
Klimaszka ustąpił mu, i zeszedł sam do swego 
pomieszkania. W niespełna półgodziny zjawiła 
się przed domem gromada ułanów, uderzono 
we drzwi, zaczęto wyłamywać je ze zawiasów 
i krzyczano, aby sołtys wyszedł przed dom. 
Sołtys Klimaszka, ubrany zaledwie w szarawary, 
chwycił za laskę sołecką, aby wyjść do napast­
ników, kiedy w tejże chwili drzwi z trzaskiem 
wysadzono i gromada ułanów otoczyła gospodarza. 
Sołtys zawezwał ich, aby się spokojnie zachowali, 
aby się rozeszli i jeżeli mają co przeciwko niemu, 
aby go donieśli do władzy. Zamiast usłuchać 
tego spokojnego wezwania, wytrącono mu z ręki 
sołecką laskę, wywleczono na podwórze, na rozkaz 
Heinzego skrępowano go postrunkami i jak ko­
respondent Germanii donosi, o czóm wszelako

R a c i b o r 8 k o-G ł u p c z y c k a Gazeta milczy, 
przywiązano go do okulbaczonego konia. Około 
20 ułanów otaczało dom sołtysa. Wśród stra­
szliwych obelg, 8zturchań i razów przyprowadzono 
Kl'ma8zkę przed mieszkanie wachmistrza na 
przedmieściu raciborskióm Ostróg. Kiedy wach­
mistrz na wezwanie Heinztgo wyszedł przed 
dom, poprosił go Klimaszka z godnością, aby go 
kazał wolno puścic, gdyż nic złego nie popełnił, 
a że po niemiecku nie umiał, przeto prośbę 
swoję po polsku wypowiedział. Za całą odpowiedź 
otrzymał dwa ciężkie razy i te słowa: „p r z e- 
klęty sołtysie mów po niemieck u.“ 
Na rozkaz wachmistrza odprowadzono sołtysa do 
policyjnego więzienia w Raciborzu. Dodać tu 
jeszcze winniśmy, że podczas transportu ze wsi 
do miasta sierżant Heinze często Klimaszkę tak 
mocno przyciągał do konia, że kopyta rumaka 
krok za krokiem uderzały o nogi nieszczęśliwego 
sołtysa. Kredy przybyli do miejskiego więzienia, 
nie chciał wachmistrz, pełniący służbę, przyjąć 
sołtysa do więzienia, i polecił Heinzemu, aby go 
odprowadził do wójta w Bozaczu. Skrępowanego 
sołtysa wleczono tedy do Bozaszu, nie szczędząc 
mu po drodze przykrości; wójt wszelako, pozna­
wszy o co rzecz chodzi, zażądał od Heinzego, 
aby Klimaszkę natychmiast puścił ua wolność, 
mimo że sierżant twierdził, iż go Klimaszka 
chciał zabić. Heinze nie usłuchał wezwania 
wójta, zakomenderował „kehrt“ i powlókł sołtysa 
w towarzystwie 4 ułanów przed odwach główny 
w Raciborzu, gdzie też sołtysa uwięziono; było 
to o godzinie 3 i pół. 0 godzinie 9 wręczono 
Klimaszce trzy pisma i oświadczono mn, że może 
wolno pójść do domu. Jeden z obywateli przy­
słał mu ubranie, aby biedny sołtys boso w spo­
dniach i koszuli nie potrzebował przechodzić 
przez miasto. Gazeta R a ci b.-G ł u p czy c k a 
dodaje, że kiedy Klimaszkę wywłoczono z domu, 
nie pozwolono mu się ubrać, a kiedy żona wraz 
z dziećmi błagała, aby się litościwiśj z nim ob­
chodzono, odpowiedziano na prośby te mocniejszem 
przyciągnięciem postronków. Jeden z wieśniaków, 
który zbudzony wrzawą wyszedł przed dom Kli- 
maszki, widząc znęcanie się żołdaków nad szano­
wanym powszechnie sołtysem , miał powiedzieć: 
„toć wy się gorzój z nami obchodzicie, aniżeli 
w nieprzyjacielskim kraju!“ — ua co miał usły­
szeć tę odpowiedź: „milcz (halts Maul), myśmy 
byli w Zabrzu, a choćby was tysiąc przyszło, 
damy sobie z wami radę.“

Korespondent Germanii, który się wi­
docznie na dobrych informacyach opiera i refe­
rat Gaz. Racib.-Głupczyckiój uzupełnia, 
zapytuje bardzo słusznie: „jeżeli sierżant Heinze 
tak sobie postąpił we własnym kraju z ojcem, 
który chciał bronić swego dziecka od sromoty, 
czegóż dopiero spo .ziewaćby się po nim można 
w nieprzyjacielskim kraju?

Taki ma być przebieg tego smutnego wy­
padku. Będziemy uważnie śledzili dalszych 
z Raciborza wiadomości i rzeczywistego rezultatu 
śledztwa. Gdyby doniesienie to miało się po­
twierdzić, nie wątpimy ani na chwilę, że posłowie 
nasi przy pierwszej sposobności sprawy tej po­
ruszyć nie omieszkają.

Dzisiejsze ślązkie gazety potwierdzają tę wia­
domość. Oberschl. Anzeiger donosi, że 
sierżant Heintze należy do II ślązkiego pułku 
ułanów, że na górę mieszkania sołtysa Klimaszki 
wszedł za pomocą drabki przez okno, — że 
wachmistrz szwadronu, mieszkający w Ostrogu, 
wymierzył Klimaszce dwa policzki, — że rewi- 
zya lekarska wykazała kilka ran od kopyt koń­
skich i pobicia przez żołnierzy. Śledztwo wyto­
czono już dnia 3 bm. w niedzielę. Sierżant 
Heintze zwołał podkomendnych sobie żołnierzy, 
kazawszy trębaczowi zatrąbić na alarm.

Ugoda z Czechami.
Praga czeska, 5 sierpnia. 

(XX) Dr. Rieger, wróciwszy w sobotę z Wie­
dnia, dziś znowu tam dotąd wyjechał. Układy 
pomiędzy przywódzcą czeskim a hr. Taaffe wzięły 
obrót bardzo korzystny dla obu stron. Przede- 
wszystkićm niebawem nastąpi zmiana minister­
stwa. Pp. Glaser, Chlumetzky i Depretis, którzy 
w odnowionym gabinecie przedstawiają żywioł 
centralistyczny, niezawodnie ustąpią, W ich 
miejsce zamianowane będą osoby bez wyraźnego



znaczenia politycznego lub raczej stronniczego. 
Czy zaraz jeden z posłów czeskich bądź jako 
minister bez teki dla Czech, bądź jako minister 
którego z wydziałów wstąpi do gabinetu, to nie 
jest dotąd rzeczą pewną; być może, iż to stanie 
się dopiero po rzeczywistem obesłaniu przez 
Czechów Bady państwa. Obesłanie to nie ulega 
jednak już wątpliwości. W zamianowaniu mi­
nisterstwa ugodowego, albo raczój w przeobraże­
niu obecnego gabinetu w kierunku takim, na­
stępnie zaś w istnieniu większości albo przy­
najmniej tak silnego stronnictwa autonomisty- 
cznego, że wspólnie z rządem zdoła nadać kieru­
nek przyszłej polityce, Czesi widzą te rękojmnie, 
których im potrzeba, aby wstąpienie do Rady 
państwa nie wydawało się z góry jako akt roz­
paczy i bez wszelkich nadziei. Hr. Taaffe oczy­
wiście tak w imieniu klubu hr. Hohenwarta, 
który jest jego głównym inspiratorem, choć nie 
lubi występować publicznie, jako tóż w imieniu 
Koła polskiego dał Czechom zapewnienie, że te 
stronnictwa popierać będą rząd we wszystkich spra­
wach dotyczących zaspokojenia uprawnionych żądań 
czeskich. Czesi tóm łatwiej mogą poprzestać 
na tych zapewnieniach, ponieważ hr. Taaffe byle 
został ministrem, rzeczywiście będzie posiaiał 
w Izbie większość. Pomiędzy r. 1871 a obecną 
chwilą zachodzi więc ta różnica, że wówczas 
osoba hr. Hohenwarta nie wydawała się Czechom 
dostateczną gwarancyą, lecz przeciwnie doma­
gali się poprzednio cesarskiój sankcyi dla 
artykułów fundamentalnych, gdy przeciwnie teraz 
w ministerstwie, na którego czele stoi hr. Taaffe, 
widzą dostateczną gwarancyą. Czesi więc od r. 
1871 znacznie zniżyli swe żądania, po stro­
nie zaś dworu, którego powiernikiem jest hr. 
Taaffe, zawsze równa istnieje gotowość do ugody 
z Czechami. Naturalnie ugoda ta nie może dziś 
sięgać tak daleko, jak artykuły fundamentalne 
roku 1871.

Z tern wszystkiem, w przeciwieństwie do 
ogłoszonej temi dniami w Kuryerze (Z) ko- 
respondencyi tutejszej, układy pomiędzy Czecha­
mi a Kołem polskiem uważam jako waru­
nek niezbędny dalszego skutecznego działania 
parlamentarnego. Czesi bez poparcia Polaków 
n i e osięgną tego, do czego mają prawo. Na 
odwrót, gdyby Koło polskie nie przyłączyło się 
stanowczo do stronnictwa autonomistycznego, 
gdyby chciało i nadal zająć jakieś pośrtdnie, 
neutralne stanowisko, natenczas nietylko że so­
bie zrazi jedynych szczerych przyjaciół, autono- 
mistów, pomiędzy którymi zresztą jest kilkudzie­
sięciu posłów niemieckich, reprezentujących 
przeważną część ludności niemie­
ckiej, i że pośrednio poprze zupełnie do rzą­
dów nieuprawnioną frakcyą liberalno-centralisty- 
czną, ale nadto sprowadziłaby nową erę centra­
lizmu, który w końcu z natury rzeczy zwróciłby się 
nietylko przeciwko autonomii, lecz także prze­
ciwko polskiemu żywiołowi w Galicyi. Ciągła 
neutralność w najważniejszych przesileniach eu­
ropejskich głównie przyczyniła się do upadku 
Polski, bo gdy żadne państwo, ani nawet Fran- 
cya (np. w czasie 7-letniej wojny), nie mogła 
liczyć na sojusz z Polską, ostatecznie jedne pań­
stwa wołały podzielić ją, a drugie uważały to 
jako rzecz dla siebie obojętną.

W Austryi walczą teraz na dobre dwa stron­
nictwa: autonomistyczne i centralistyczne. Przy­
stępując stanowczo do pierwszego, Koło polskie 
nie zrazi sobie bynajmniej Niemców, bo przy-

Kardynał Stanisław Hozynsz,
Biskup Warmiński.

(Dokończenie).
Nie pisząc rozprawy historycznój, tylko 

wspomnienie o „Wielkim Kardynale“, jak Ho- 
zyusza nazywano, pominęliśmy niektóre ważne 
szczegóły z jego życia; z tego jednak, co o nim 
powiedzieliśmy, widoczną jest, że ks. Reszka miał 
słuszność, pisząc z powodu śmierci jego w na­
stępujący sposób do króla Stefana Batorego*): „Ho- 
zyusz był arką pełną cnót, z której całemu świa­
tu przykłady pobożności przyświecały; był ręką 
wskazującą katedrę jedności, w której Bóg zło­
żył naukę prawdy; był głosem wołającym do 
całego świata chrześciańskiego, że nie masz 
wiary, jak jedna tylko, a co poza nią, nie wiarą, 
lecz perfidią jest. Był on trąbą głoszącą w uszy 
wszystkich, że kto się nie zgadza w nauce 
wiary z Kościołem rzymsko-katolickim, nie jest 
chrześcianinem; był skałą wstrzymującą napady 
heretyckie:

Religionis Athlas, vox et manus altera Pauli, 
Mors Lutheri, coeli janitor, orbis amor.“

Pochwałę też wielką oddał Hozyuszowi 
św. Pius V. Papież, nazywając go „kolumną 
świętego katolickiego Kościoła.“ Onufry Pan- 
winius zaś, który po Platynie pisał żywoty pa- 
pieźów mówi, że pomiędzy czterdziestu Kardyna­
łami, których w ciągu swych rządów mianował 
Pius IV, nie ustępował Hozyusz żadnemu i świą­
tobliwością życia i powagą obyczajów i że prym 
trzymał pomiędzy najpierwszymi i najprzedniej­
szymi wieku XVI mężami. f

Hozyusz gorąco kraj swój kochał, posłując 
od króla polskiego do innych monarchów i do 
Stolicy św. W imieniu rzeczypospolitej zawiera

*) Reszka. 1. c. Epistoła ad Stephanum regem Ca- 
lend. Septembr. 1582.

najmniój połowa Niemców austryackich przyznaje 
się do tego stronnictwa, przechylając zaś przez 
neutralność szalę zwycięztwa na stronę centrali- 
stów, straciłoby resztki sympatyi Czechów, Słowień- 
ców, Dalmatyńców i konserwatywno-federalisty- 
cznych Niemców, nie zyskając za to nic. Mimo, 
że to wszystko jest aż nazbyt jasnem, dotąd nie­
stety układy pomiędzy klubem czeskim a pol­
skim nie uczyniły żadnego postępu. Tymczasem 
już pierwszego dnia po zebraniu się Rady pań­
stwa stanie wobec autonomistów bardzo prakty­
czna kwestya wyboru marszałka. Trzeba, aby 
wybranym został taki, któryby dozwolił wnieść 
posłom czeskim protest, czyli zastrzeżenie praw 
historycznych królestwa czeskiego. Aby wybór 
taki przyszedł do skutku, wszyscy autonomi- 
ści bez wyjątku, po poprzedniem porozumieniu 
się, musieliby głosować solidarnie. Ale czy ta 
próba jeneralna wypadnie szczęśliwie ?

Wczoraj ponownie p. Skramlik został 
obrany jednomyślnie burmistrzem. Mimo istnie­
jących tu licznych koteryi politycznych i towa­
rzyskich, p. Skramlik, fabrykant mebli, lojalnem 
postępowaniem umiał sobie zjednać najpo­
wszechniejsze zaufanie i to nietylko Czechów, lecz 
nawet Niemców.

Wczorajszy jubileusz ks. prałata Stul- 
ca wypadł bardzo świetnie. Ze wszystkich stron 
szanowny jubilat otrzymał dowody szacunku 
i sympatyi.

KOHESPOIMDENCYE KURYERA POZA

Warszawa, 4 sierpnia.
(a. b. c.) Od trzech dni cała dolna dziel­

nica naszego miasta podobną jest do małej We- 
necyi — część Solca i ulic przyległych stoi pod 
wodą — do wczoraj Wisła wykazywała przyrost 
stóp piętnastu nad zwykły jej poziom — przy­
pływ zaś dotąd jeszcze nie ustał i dla tego nad­
brzeżni mieszkańcy nie mało są zatrwożeni. Nie 
obyło się naturalnie bez kilku wypadków a stara 
Wisła znów o kilka ofiar bogatsza. — Amato- 
rowie zimnej kąpieli, bawiąc się pływaniem w 
wielkich basenach, urządzonych w łazienkach Wi- 
ślańskich, nagle ze zgrozą ujrzeli się wczoraj ra­
no na środku rzeki — pozbawieni ścian i dachu 
— i pędzeni falami rozhukanego żywiołu — 
wprost ku filarom żelaznego mostu. — Katastrofa 
byłaby straszliwa, a zgromadzona na moście pu­
bliczność to z niemem przerażeniem, to z okrzy­
kami grozy przypatrywała się okropnemu poło­
żeniu tych kilku biedaków, którzy, znajdując się 
w oderwanym od brzegów koszu łazienki, zda­
wali się być na śmierć przeznaczeni. Dopiero 
tuż przed samym mostem kilku śmiałych wio­
ślarzy, kursujących na małych łodziach bezustan­
nie na rzece, już to dla dania pomocy tonącym, 
już dla łowienia pędzonych z biegiem rzeki drzew 
i tratw rozbitych, — zgrabnym manewrem kosz 
do brzegu zwrócili i tam przytrzymali. Jedynie 
więc strachem tylko i trwogą całe się to zdarze­
nie skończyło — najśmielszy atoli z znajdujących 
się w koszu mężczyzn zbyt wiele siłom ufając, 
skoczył do rzeki, a chcąc się ratować pływaniem, 
dostał się w wir i byłby zginął niechybnie, gdy­
by go wioślarze nie byli uratowali.

Ministeryalna odezwa do włościan, objaśnia­
jąca ich, iż już więcej gruntów nad te, co do­
tąd odebrali, spodziewać się nie mogą, widocznie 
wprost przeciwny wywarła skutek, bo chłopi ani

układy z dworem cesarskim, hiszpańskim, portu­
galskim, francuzkim i papiezkim. Jakkolwiek 
Zygmuntowi Augustowi wywyższenie swe głównie 
zawdzięczał, umiał zawsze zachować samodziel­
ność charakteru. Kiedy król ten w r. 1569 wy­
syłał Hozyusza do Rzymu i chciał przez ni"go 
u Stolicy św. wyjednać, żeby annat nie wywo­
żono z kraju, lecz je na potrzeby rzeczypospo- 
litśj obracano, albo, żeby zobowiązani do annat, 
drugie tyle do skarbu koronnego wnosili, — 
dalej żeby świętopietrze było także do skarbu 
państwa oddawane, Hozyusz nie chciał się podjąć 
tej misyi, a król widząc jego wolą nieugiętą 
powierzył mu tylko pieczą nad sukcesją po 
Bonie. Był on stróżem Polski i stróżem całego 
Kościoła. Żadne niebezpieczeństwo, grożące wie­
rze katolickiej, nie uszło jego bacznej uwadze ; 
nie szczędził pracy i trudów, by bronić zagrożo­
nego katolicyzmu. Pisuje w tój sprawie ciągle 
do króla, do biskupów, zgromadza synody, dy- 
sputuje z innowiercami zwłaszcza w swej dyecezyi 
warmińskiój, pisuje dzieła w obronie wiary ka­
tolickiej. Poważny i pełen gruntowności i nauki 
w pismach łacińskich, w niemieckich posługuje się 
często żartem i satyrą. Mawiał on często: 
każdą rzecz tak zowię, jaką jest: figę 
figą, motykę motyką, a heretyka he­
retyk i em.

Można o nim powiedzieć, że był spadkobier - 
cą ducha i zasad Zbigniewa Oleśnickiego, który 
także służył krajowi i walczył przeciw herezyi 
Hussytów. Głęboko przekonany, że katolicyzm 
jedynie jest wiarą prawdziwą, chciał, aby tej wia­
ry naród jego lekkomyślnie się nie pozbył, bo 
przewidywał, że w parze z niezgodą religijną 
idzie niezgoda społeczna, a jej następstwem nie- 
unisnionem jest lozpadnięcie się całego kraju. 
Jego też zasługą, że Polska mimo wielkich aspi- 
racyi szlachty do herezyi, zachowała charakter 
katolicki, jego zasługą, że do zwalczenia nowinek 
religijnych przywołał takich dzielnych bojowni­
ków, jakimi byli Jezuici.

Duch ten i zasady Hozyusza miały i pó- 
źniój wyznawców: ostatnim jego wyobrazicielem

myślą słuchać wyroków i rozporządzeń władzy, 
a gdzie takowa występuje energicznie, tam na 
silny trafia opór. Świeży dowód na zajściach w 
gubernii Lubelskiej, gdzie włościanie rozrzucili 
co dopiero przez mierników rządowych usypane ko­
pce graniczne, a na przywołaną straż ziemską 
rzucili się z drągami. Musiano zażądać pomocy 
wojskowej — która niebawem nadeszła. Areszto­
wano przywódzców w liczbie ośmiu mężczyzn i 
dwóch kobiet — całą wieś otoczono strażą — 
włościanom nawet do robót w polu oddalać się 
nie wolno — nadto zabrano im prawie wszystko 
bydło, z którego codziennie dwie sztuki dla żoł­
nierzy zabijają — część zaś sprzedano dla za­
kupienia załodze tytoniu i wódki — słowem 
całej dotąd bardzo dobrze się mającój wło­
ści grozi zagłada jeżeli się nie podda prawu. 
Na przywódzców złożono z dziesięciu oficerów sąd 
wojenny, który w tych dniach o losie aresztowa­
nych rozstrzygać będzie. — Smutne to i bolesne 
zdarzenie — tern smutniejsze, że biednych nieo- 
świeconych kmiotków zamiast uspokajać, właśni 
rodacy dla niecnego zysku podburzają i na fał­
szywe naprowadzają drogi.

Nestor literatów polskich, ś. p. Kazimierz 
Władysław Wójcicki, o którego chorobie donosi­
łem, zmarł w piątek. — Pisma tutejsze poświę­
cają wspomnieniu zmarłego — czci jego uczci­
wej a wytrwałój pracy — obszerne artykuły.

Ludwik hr. Krasiński, gorliwie przyczyniają­
cy się do podniesienia przemysłu polskiego — 
zakłada na Solcu fabrykę grzebieni — której dy­
rektorem będzie p. Surowicz, Polak, urodzony w 
Ameryce. Gałęź ta przemysłu u nas dotąd nie­
znana, niepospolitem cieszyć się będzie powodze­
niem — sześciu zaś, sprowadzonych z Anglii, 
Szkotów, uczyć będzie wyrobu tego robotników 
miejscowych.

NIEMCY.
* Berlin, 6 sierpnia. Piękną ilustracją 

do tego, jak surowo ustawy majowe w obecnych 
jeszcze czasach, kiedy w rządzie wziął górę kie­
runek konserwatywny, bywają wykonywane, po- 
daje nam następujący wypadek: Neopresbyter 
Cottaeus chciał odprawić pierwszą mszą św. 
w miejscu swego urodzenia w Erp (w dyecezyi 
kolońskiej). Aby nie wejść w kolizyą z ustawa­
mi majowemi, chciał młody kapłan podczas su­
my mszą św. odprawić u bocznego ołtarza, co 
jest podług kilkakrotnych wyroków najwyższego 
trybunału rzeczą dozwoloną. Proboszcz jedne k 
miejscowy doniósł o tern rejencyi, która takie do 
ks. Gottaeusa wystósowała pismo datowane z dnia 
25 lipca r. b.:

Podług pogłosek chcesz ksiądz w niedzielę 27 bm. 
w kościele parafialnym w Erp pierwszą mszą św. 
odprawić i dopuścić się przez to czynności niedozwo­
lonej, która na mocy artykułu II ustawy z 21 maja 
1874 musiałaby być oddana prokuratorowi. Zawia­
damiając księcia o tern, dodaję zarazem, że w razie 
odprawienia publicznie mszy wniesie prokurator 
o większą karę za to przestępstwo.

Lechenicb, 25 lipca 1879.,
B u s b a c h, 

burmistrz Erpu.
Wskutek tego neopresbyter odprawił mszą 

świętą o godz. 5 rano przy drzwiach zamknię­
tych, a prócz jednego księdza, kościelnego i mi­
nistranta, nawet rodzice i krewni nowo wyświę-

w czasach rozbioru Polski był Biskup krakowsk1 
Kajetan Sołtyk, a dzisiaj, powiedzmy to z du­
mą, kierunek ten pizedstawia nasz Kardynał, 
którzy dawszy świetny przykład niezłomnój sta­
łości we wierze, u boku Ojca św. gorliwie popie­
ra nasze sprawy religijne i narodowe. Gdzie są 
tacy przywódzcy, przejęci duchem Hozyusza, tam 
o przyszłości wiary i narodowości wątpić nie 
można.

Podajemy w końcu podług artykułu ks. W. 
K(napińskiego), umieszczonego w Encyklope- 
dyi kościelnej w tomie siódmym w chrono- 
logicznóm następstwie pisma Hozyusza:

1) Confessio fidei catholicae 
Christiana.

I część ma 57 rozdziałów o wierze i na­
dziei, wyszła w Krakowie z początkiem 1553 r.

II część (rozdz. 58—93) wygotował Hozyus- 
w jesieni t. r. lecz z drukiem się wstrzymał, bo 
chciał wprzód poprawić część I i wydać razem 
z II. Poprawiwszy obie części w rękopisie, przed­
stawił Prymasowi Dzierzgowskiemu z okazyi sy­
nodu w Piotrkowie (w Listopadzie 1554). Synod 
prowinc. Piotrk. (1 Lipca 1555) oddał rękopis 
drukarzowi w Poznaniu, lecz Hozyusz druk po­
wstrzymał, by dodać jeszcze z okazyi błędów 
Modrzewskiego i z tego powodu całe dzieło 
pierwszy raz wyszło 1557 -w Mogun- 
cyi; dalój 1557 w Poznaniu, 1558 (1559), 1551, 
1561 w Antwerpii, 1560/61 w Paryżu, w Wie­
dniu pierwszy raz pod imieniem Hozyu­
sza, w Kolonii 1573; tłómaezon^ na język fran- 
cuzki przez Jana Lawardin (Paryż 1579), na 
niem. przez Jana a Via, później przez Jana Fi- 
klerna około roku 1590 (Jocher, Obraz bibliogr. 
III 547).

2) Verae christianae catholicae-
que propugip4tio. Colon. 1558, Antverp. 
1559. / >

3) Confutatio Prolegomenoon 
Brentii etc. 1558, 2 ed. Coloniae 1560, 1561.

4) Dialogus de eo: nunc calicem 
laicis et mores sacerdotibus per-

conego księdza nie mogli w tój uroczystości 
wziąść udziału. Dodajemy, że w dniu tym przy, 
był żandarm z Euskirchen do Erp, aby śledzić, 
jaki weźmie obrót ta sprawa. Germania ta­
ką do téj wiadomości dodaje uwagę: Niejeden 
sądził, że pokój z Kościołem lada dzień nastąpi, 
ale takie wypadki, jak obecny, pozbawiają go téj 
ułudy. Takie jednak wypadki nie powinny się 
więcój powtarzać. Katolicy płacą państwu poda­
tek i podczas wojny krew swą przelewają : czj 
im państwo nie ma pozwolić, by mogli bez prze­
szkody swą wiaię wyznawać i nie krępować ich 
więzami ustaw majowych? Prawa te bez- 
warunkowo trzeba znieść, jeżeli wzbu- 
rżenie pomiędzy katolikami ma ustać, a potem 
jeszcze wiele lat upłynie, nim katolicy pozbędą 
się niezaufania do rządu, téj nieufności, która 
przez wypadki, jak wyżój opowiedziany, jeszcze 
staje się większą.

Prałat domowy J. Świątobliwości 
ks. dr. Zehrt z Heiligenstadt udał się 
wczoraj do Monachium w celu konfe­
rowania z nuncyuszem Masellą. Nie 
wiadomo, dodaje korespondent Germanii, czy 
ta podróż stoi w związku z wewnętrznemi spra­
wami dyecezyi paderbornskiéj, czy też z przy, 
prowadzeniem do skutku jakiego modus vi- 
vendí.

Nordd. Allg. Z tg wobec pogłosek, ja- 
koby hr. Herbert Bismarck miał się starai 
o mandat do parlamentu, donosi, że syn ks. Bi­
smarcka obecnie nie ma tego zamiaru.

Voss. Z t g potwierdza, że artykuł K o e 1 n, 
Z t g, skierowany przeciw lewemu skrzydłu na- 
rodowo-liberalnéj partyi (który w obszerném stre- 
szczeniu podaliśmy w naszćm piśmie), napisany 
został przez profesora Marquardsena, należącego 
obecnie jeszcze do téj partyi. Pan Lasker mozo 
z boleścią zawołać : et tu Brute contra me?

R 0 S Y A.
* Z Petersburga telegrafują, że wię. 

zior.y w twierdzy Petro - Pawłowskiśj nihilista 
Pletzew-Mirski, przyznał się, iż on jest 
sprawcą zamachu na życie jenerała Drentelena, 
Powiadają, że wyznał wszystko po widzeniu się 
z swoją narzeczoną, która w skutek napadu kur­
czów histerycznych tak wiele miała wypowie­
dzieć obciążających rzeczy, iż Mirski poprze­
stał dalój się zapierać.

ANGLIA.
* W niższój Izbie angielskiej poruszoną zo­

stała, jakeśmy to pokrótce w swoim czasie wspo­
mnieli, sprawa nihilistów rosyjskich, mianowicie jak 
rząd rosyjski postępuje sobie z własnymi poddanymi, 
których na samo podejrzenie, że dopuścili się wy­
stępków politycznych, więzi i wysyła na Sybir. 
Sprawę tę poruszył J. Coven, radykalny depu­
towany z Newcastele, żądając w odnoánéj inter- 
pelacyi bliższych objaśnień od podsekretarza sta­
nu Bourkego. Interpdacya brzmiała:

1} Czy doniesiono rządowi, że 700 osób, po naj­
większej części wykształconych mężczyzn i kobiet, spako­
wano na dno małego okrętu, który płynął do Sachalinu, 
gdzie nie było ani światła ani powietrza, że morzono ich 
głodem, że z tych więźniów umarło na pokładzie 270 a 
150 wysadzono na ląd na pół nieżywych? 2) Czy jest 
prawdą, że znaczno oddziały kozaków zostały wypędzone 
ze swych domów, siedlisk i osad, i że zmuszono ich prze­
mocą do osiedlania się partyami od ujścia rzeki Usuri ai 
do Władiwostoku. ażeby t« stanowili niejako kordon woj­
skowy przeciw Chińczykom ? 3) Czy dalej z uwagi na 
to, iż w roku 1855 czynił rząd Jej król. Mości przedsta- 
-MBKwaiawMTnimin i™-

mitti ac divina officia vulgari lin­
gua per agi fas sit, napisany 1556;pierwszy 
raz drukowany w 1558 czy 1559 r. (Jocher III. 
291); przedruk 1560; po polsku wyszedł ten Dia­
log razem z przekładem następnego dziełka.

5) De expresso Dei verbo libel- 
lus... 1558 Dilingae; 1559 i 1560; w Paryżu 
1561; accessit Dialogus de cominunione sacrae 
Eucharistiae sub utraque specie, conjugio sacer- 
dotum et sacro in vulgari lingua celebrando — 
Antverp. 1565; przekład polski: Ksyęgi o ja­
snym a szczyrym Słowie Bożym. — 
Rozmowa o tym, godzili sye Laikom 
Kielicha, Ksyężey żon dopuścić, a w 
Kościelech służbę bożą językiem 
przyrodzonym sprawować. Kraków 1562; 
przekład niemiecki przez Leonarda Hallera wln- 
gol8tadzie 1559: Von dem hellen, klaren 
und offenbarem Wort Gottes.

6) Judicium etcensura de Judi- 
cio et censura Heidelbergensium T i- 
giirinorumque ministrorum (bezimien­
nie) 1564, 1565; przekład polski 1566.

7) De variis nostri temporis hae- 
resibus Parisiis 1560.

8) De loco et autoritate Roma­
ni Pontifici8 in Ecclesia Christi et 
conciliis epistoła ad Stanislaum 
Orichovium. Praefixaest Orichovii 
epistoła ad quam respondetur. 1567, 
Coloniae.

9) Orationes quatuor. Cracov. 1599 
i w J. Długosza Hist. Pol. ed. Lipsk II.

Prócz tego listy Hozyusza znajdują się roz­
rzucone w różnych dziełach, jak w Theinera 
Monu menta Polonia e, tom 2, w Biblio­
tece Ordynacyi Krasińskich, w Prze- 
ździeckiego Jagiellonki polskie, Łukasze­
wicza Historya szkół (tom I), w Szujskiego 
Scriptores rerum pol. (I, 287), Rykacze- 
wskiego Relacye nuneyuszów o Pol­
sce i t. d.

iTSlBgl--------------



wienia w Neapolu z powodu traktowania Ponrio’na i jego 
kolegów, że w r. 1864 czyni! takie same przedstawienia 
Eosyi z powodu traktowania Polaków po powstaniu, a 
nareszcio w r. 1876 wystosował przedstawienia do Tur- 
cyi z powodu postępowania Szefketa baszy i innych ba­
szów w Bułgaryi, czy tedy wypadki powyższe nie są już 
precedensami, na podstawie których możnaby także Bo 
syi poczynić przedstawienia z powodu takiego traktowa 
nia rzekomych politycznych zbrodniarzy.

Na powyższą interpelaeyą odpowiedział 
Bo arkę:

Do urzędu spraw zagranicznych nadeszły rozmaite 
doniesienia tej treści, że w przeciągu kilku ostatnich mie­
sięcy, w rozmaitych częściaih Eosyi, przedsięwzięto li­
czne uwięzienia za wykroczenia polityczne i że po uwię­
zieniu nastąpiła deportacya. Ale nie jestem w stanie po­
wiedzieć na podstawie źródeł urzędowych, dokąd wywie­
ziono indywidua uwięzione. Słyszeliśmy, że okręt, na 
którym wywożono tych więźniów, był osobno wyekwipo­
wany dla transportu więźniów z Czarnogo morza do Sa- 
chalinu i doniesiono mi, że zarządzenia co do transportu 
były bardzo łagodne, o ile to oczywiście dało się pogo­
dzić z nalożytym nadzorom więźniów. Nie byli to poli­
tyczni zbrodniarzo, lecz transport składał się z 600—700 
indywiduów osądzonych za rozmaite zbrodnie i wykrocze­
nia. Pogłoski o prźymusowóm przesiedlaniu wielkich od­
działów kozackich na granicę chińską nie mogę ani po­
twierdzić, ani też nie mogę temu zaprzeczyć. Nie jest to 
zwyczajem rządu Jej król. Mości w podobnych razach 
czynić przedstawienia rządom zagranicznym, zwłaszcza, 
jeżeli rząd nie ma uzasadnionej przyczyny do przypu­
szczania, iż takie przedstawienia odniosą skutek zbawień 
ny i praktyczny. (Ironiczny śmiech).

W Izbie niższój angielsbiśj odpowiadał podse­
kretarz stanu Bourke przedwczoraj na interpelaeyą 
Dilke’go: Porta nie odpowiedziała jeszcze na notę 
z d. 27 czerwca w sprawie zaprowadzenia reform, że 
jednakowoż według zapewnień Layarda Porta nie 
zamyśla obejść traktatu berlińskiego, i że nie­
bawem sprawa cała zostanie uregulowaną. — 
Deputowanemu Goldsmidowi odpowiedział kan­
clerz Northcote, że nowy khedyw egipski nie 
postradał żadnego z swych praw, że jednakowoż 
lirmanu w tym względzie dotychczas jeszcze nie 
wydano. Nieprawdą jest, że Porta w zamian za 
wydanie takiego firmanu zażądała podwyższenia 
haraczu. — Deputowanemu Jenkins odpowiedział 
Bourke, że nie ma żadnćj dotychczas urzędowćj 
wiadomości o wysokości sum wywiezionych przez 
eks-khedywę. Ani Anglia, ani żadne inne mo­
carstwo w tym względzie nie mogło więc poczynić 
dotychczas odpowiednich kroków.

Z powodu ukończenia wojny afganistańskiej 
uchwalono w Izbie wyższej na wniosek sekretarza 
państwa dla Iudyi, lorda Cranbrook, wystósować 
do oficerów i żołnierzy armii, adres dziękczynny. 
W Izbie niższój, gdzie kanclerz Northcote podo­
bny przedłożył wniosek, ubolewał lord Hartington, 
głowa opozycyi, nad umieszczeniem nazwy wice­
króla Indyi, lorda Lytton, w adresie, a deputo­
wany German wniósł nawet, aby nazwisko to 
całkiem wykreślono. Oba wnioski odrzucono, 
natomiast przyjęto wniosek kanclerza. Kredyt 
3 milionów funtów szterlingów na wojnę z Zu­
lusami uchwalono po dłuższej debacie.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI, j
* Na półwyspie bałkańskim niema już prawie 

żołnierza moskiewskiego. To też półurzędowe dzien­
niki austryackie rozpływają się z radości i są­
dzą, że kwestya wschodnia na długi — bardzo 
długi czas ubita; i że jeden z najdrażliwszych 
artykułów traktatu berlińskiego wykonany zo­
stał. Jednym chórem wołają dzienniki austrya­
ckie, że to tylko był alarm pesymistów, kie iy 
rozgłaszano, iż sprawa ewakuacyi groźne wywoła 
zawikłania. Pojmujemy dobrze radość austrya- 
ckich polityków, których pobyt i gospodarowanie 
Moskali na półwyspie gniotła jako zmora, której 
się teraz pozbyli. To też już szerzą, jak się zda- 
je wcale nie płonną wiadomość, że niebawem 
wkroczą wojska austryackie do Nowego Ba­
zaru, by Mitrowicę zająć; toć i niema już 
przeszkody, powiadają oni, by budować bezzwło­
cznie kolej łączącą Soluń (Salonichi), a zatem 
morze egejskie z ich austryacką ojczyzną. Tym­
czasem wielce nam się zdaje, że niema jeszcze 
powodów, by stósunki półwyspu w tak różowych 
sobie przedstawiać kolorach. Jeszcze wiele tam 
jest punktów czarnych, niedozwalających myśleć 
o błogim spokoju i o ostatecznóm zażegnaniu 
burzy.

W Bułgaryi prawda górę wzięło ministe- 
ryum zachowawcze; radykały folgując rozsądne­
mu patryotyzmowj, nie myślą krzyżować niewcze­
sną agitacyą zamiarów tak gabinetu tego jako 
też księcia Alexandra zgodnych z stypulacyami 
berlińskiemi; ta też jest właściwa droga, która 
z czasem poprowadzić może do połączenia wszy­
stkich Słowian półwyspu i — do usunięcia 
wojsk austryackieh z tejże ziemi. W Ru- 
melii wschodniej burzą się namiętności polity­
czne — a paliwa bynajmniej nie brak, by nie­
bezpieczny nader nie wybuchł pożar. A w Caro­
grodzie samym jakiż chaos i zamięszanie pomię­
dzy ludnością muzułmańską, co zrozpaczona prze­
czuwa, że przyszłość jej w Carogrodzie stracona; gro­
źne tam zapanowało wzburzenie; wojsko z pogardą 
się odwraca od dawniejszego swego ulubieńca, od 
Osmana baszy, owego lwa z pod Plewny, co te- 
Ti'7 jako minister wojny trybem moskiewskim

wierają, ale niebezpiecznemi dla godności i zna­
czenia sułtana są wymagania, żeby tenże obowią 
zanym był wszelakie uchwały, jednogłośnie przez 
mini8teryum powzięte, sankeyonować; żeby w. 
wezyr miał prawo wedle swego widzimisię mini­
strów powoływać, wszelakich dostojników stano­
wić i z urzędu składać, nawet żeby mu veto 
przysługiwało przy mianowaniu sekretarza, szam- 
belana i innych nadwornych urzędników sułtana. 
Nic dziwnego, że ulemowie, owa najznakomitsza 
korporacya duchowna Muzułmanów, która sułta­
na uważa za następcę Mahometa i za Kalifa, stano­
wczo się przeciw owym wymaganiom oświadczyli 
Wszakżeż sułtan byłby tylko lalką a wezyr jego 
major domus; ale bynajmniej nie takim major 
domus, jakimi byli przodkowie Karola W., mężo­
wie samodzielni. Sułtana major domus byłby 
tylko służką i wykonawcą woli mocarstw za- 
chodnich.

Prócz tych kłopotów kwestya uregulowania 
granicy grecko-tureckićj, pominąwszy zatargi Tur- 
cyi z Albańczykami, o błogich a sielankowych 
stosunkach, jakieby teraz na półwyspie bałkań­
skim zapanować miały, marzyć nie pozwala. 
Wszakżeż Grecy stanowczo żądają Epiru z Jani­
ną, a popiera ich w tych żądaniach Francya. 
Liczyła wprawdzie W. Porta na to, iż w tej 
sprawie Anglią będzie miała po swej stronie. 
Ale teraz nie ulega wątpliwości, że się przeliczy­
ła. Wszakże i Times rozwodząc się w artyku­
le wstępnym o kwestyi egipskićj, przemawia to­
nem,który Porcie bardzo mało może dodawać otuchy. 
Móni ten dziennik, że aczkolwiek w kwestyi po- 
wyższśj dyplomacya zwycięztwo odniosła, doka- 
zawszy tego, iż Tewfik basza znów to samo w 
obec sułtana zajmuje stanowisko, jakie ojciec je­
go zajmował: to przecie Turcya za wiele je­
szcze ma władzy w Egipcie, w każdym razie ty­
le, ile jej starczy, by admimstracya dalej trybem 
gospodarki tureckiój prowadzoną była. Prawo 
mieszania się w sprawy Egiptu Porcie przyzna- 
ućm zostało przy złożeniu Ismaiła z tronu; a 
usunięcie Chairredina dostatecznie za tern prze­
mawia, że nieraz jeszcze będzie się miało do czy­
nienia z chimerami sułtana.

Ż Belgradu donoszą, że Ristycz żąda, żeby 
stolica do Niżu przeniesioną została, i to ze 
względów politycznych. — Angielskie minister­
stwo spraw zewnętrznych ogłasza tłómaczenie 
kunstytucyi bułgarskiej. Najważniejsze tejże ar­
tykuły od dawna już są znane. Ułożone one są 
przeważnie wedle zwykłej francuzkiej szablony. — 
W herbie Księztwa znaiduje się koronowany, zło­
ty lew w polu czerwouem; Haga zaś składa się 
z pasów białych, zielonych i czerwonych, hory­
zontalnie ułożonych.

TELEGRAMY.
Genua, 5 sierpnia. Król i królowa od­

jechali ztąd do Monza. Przy odjeździe wyraziła 
para królewska syndykowi miąsta swe podzięko­
wanie za zgotowane jej świetne przyjęcie.

Wykaz sądów okręgowych
w poszczególnych obwodach sądu 
nadzieiuiańskiego w W. Księstwie 

Poznańskiem.

Obwód sądu
(Dokończenie.)
nadziemiańskiogo

g o s z c z y.
By d-

raz
skarb okrada. W czarniejszych jeszcze barwach 
ukazują się tamże stósunki polityczne. Mocar­
stwa wielce oburzone, że w. wezyr Chairredin ba­
sza z urzędu złożony — że wpływowi rosyjskie­
mu znów wrota otworzone zostały. Wszakżeżdo 
zatoki B e s i k a już parowce angielskie zawitały, 
a w Soluniu lada chwilę oczekują przybycia 
eskadry francuzkiej, by jak się dzienniki angiel­
skie wyrażają, położyć koniec bałamuctwu pady­
szacha, który nie chce się przekonać o zbawien- 
ności programu politycznego, ułożonego przez 
Chairredina baszę w 200 artykułach. Prawda, że 
artykuły te wiele dobrego, wiele zbawiennego za-

Sąd okręgowy w By dgosz czy: Obwód miejski 
Bydgoszcz. Obwód wiejski Bydgoszcz z wyłączeniem czę­
ści przyłączonej do sądu okręgowego w Boronowie.

Sąd okręgowy w Koro no wie: Z obwodu wiej- 
skiego bydgoskiego ; obwód miejski Koronowo : okręg po- 
licyjny Koronowo. Z okręgu policyjnego Wilbelmsort (?) 
okręg gminny Wierzchucin szlach, Gogolin, Krąpniewo, 
Moritzfelde (?), Neumannsdorf (?), Witołdowo ; — obwody 
dominialne Bacbwitz (?), Wierzchucin, Krąpniewo i Słu­
powo. Z okręgu policyjnego Zołędowo; obwody gminne 

Klaczkowo, Stronne, W. Wudzin, Lindau (?), Zalesie, ob­
wody dominialne lrzebiń, Kotomierz, Piszczyn, Niecisze- 
wo, nadleśnictwo Stronuo.

kSiH okr,«gowy w Kcyni: Z powiatu szubińskie­
go, obwod miejski Kcynia; okręg policyjny Kcynia z wy­
jątkiem obwodow gminnych Sipiory Studziniec. Zabłocić 
oraz okręgu dominialnego Victoriathal (?). Z Dowiatu 
wągr owi eck iego: okręg policyjny Gołańcza z wy­
łączeniem obwodow gminnych Konary, Kopaszyn, Mała 
Laskownica, Podjeziorze, Eybowo, Toniszewo^ oraz obwo­
dow dominialnych Grylewo, Konary, Wielka Laskownica, 
Mała Laskownica, Oporzyn, Pawłowo, Pawłówko, Eybo- 
Wk ’ a' policyjny .Srebrna Góra z wyłączeniem
obwodow gminnych Dochanowo, Gorzyce, Juncewo, Podo- 
bowice; Siolec, Słabomirz, Słembowo, Starężyn, Sulinowo 
kurza oraz odwodow dominialnych Damasław, Elsenau (?)’ 
Paryż, Podobowice, Piotrkowice^ Siniec, Słabomirz, Słem­
bowo, Ustaszewo z Słaboszowem. Z okręgu policyjnego 
Łokno : okręg dominialny Kujawki.

Sąd okręgowy w Inowrocławiu: powiat ino­
wrocławski z wyłączeniem części przyłączonej do sądu 
okręgowego w Strzelnie. ■

Sąd okręgowy w Łabiszynie: Z powiatu szu­
bińskiego: obwody miejskie Barcin, Gąsawa, Łabiszyn • 
okręg policyjny Łabiszyn; okręg policyjny Żnin z wylai 
czeniom obwodów gminnych Bożejewice, Bożejewiczki, 
Brzyskorzystew, Goguikowo, Góra, Januszkowo, Jarosze- 
wo, Wilczkowo, Podgórzyn, Eedczyco, Eydlewo, Sarbino­
wo, Skarbiniec, oraz okręgów dominialnych Góra, Brzy­
skorzystew, Bożejewice, Bożejewiczki, Brzyskorzystewko 
Dobrylewo, Dobrylewski folwark.

Sąd powiatowy w Szubinie. Powiat szubiński 
z wyłączeniem części przyłączonych do sądów okręgowych 
w Kcyni i Łabiszynie.

Sąd okręgowy w Strzelnie. Z powiatu ino- 
wrocławskiego : obwód miejski Strzelno ; okręg policyjny 
Strzelno ; okręg policyjny Markowice z wyłączeniem ob­
wodow gminnych Biskupice, Emmowo, Prydrycbowo Mi- 
chalinowo, Oldrzycbowo, Słabencin; Wielki Sławsk’wieś, 
Mały Sławsk kolonia, Zerniki, oraz obwodów dominial­
nych Janiszewo pod Markowicami, Janowice, Kobelniki 
W. Koluda, M. Kołuda, Oldrzychowo, Przedbójowice, Zer- 
mki, Sielec, Tupadły pod Markowicami, cię

Obwód sądu nadz iemi ańskiego 
w Gnieźnie.

Sąd okręgowy w Gnieźnie. Powiat gnieź­
nieński.

Sąd okręgowy w Mogilnie: Z powiatu mogil- 
nickiego: obwody miejskie mogilno, Pakość; okręgi poli­
cyjne Mogilno, Pakość.

Sąd okręgowy w Trzemesznie: Powiatmogili 
meki z wyłączeniem części przyjączonej do sądu okręgo­
wego w Mogilnie.

Sąd okręgowy w Wągrowcu; Powiat wągrowie- 
cki z wyłączeniem części połączonej z sądem okręgowym 
w Kcyni.

Sąd okręgowy we Wrześni: Powiat wrze­
siński.

Obwód sądu ziemiańskiego w Pile.
Sąd okręgowy w Wałczu. Powiat wałecki z wy­

łączeniem części przyłączonych do sądów okręgowych 
w Prydlandzie, Jastrowie i Czlopm.

Sąd okręgowy w Czarnkowie. Powiat czarn- 
kowski z wyłączeniem części przyłączonych do sądów 
okręgowych w Wieleniu i Trzciance.

Sąd okręgowy w W i o 1 e n i u. Z powiatu czarn­
kowskiego: obwód miejski Wieleń; okręgi policyjne mia­
sta Wieleń, Krzyż; okręg policyjny zamek Wieleń z wy- 
łączoniem obwodu dominialnego: Huta w Biały (Beh- 
lerglasfabrik). Z okręgu policyjnego Czarnków II 
(Lubasz): obwód dominialny Maciej. Z okręgu policyj­
nego Czarnków 111: Z obwodu dominialnego zamek 
Wieleń: folwarki Małe Koty, Osada Kotowska (?) (Kotton- 
bruch). ’

Sąd okręgowy w P r y d 1 a n d z i e. Z powiatu wa- 
łockiego: obwód miejski Prydland; okręg policyjny za­
mek Krydland, Polnisch-Publbock (?), Budki, Piaseczno; 
okręg policyjny Marcinkowo z wyłączeniem obwodu domi­
nialnego Łubsdorf (?).

Sąd okręgowy w Jastrowie. Z powiatu wałe­
ckiego: obwód miojski Jastrow; okręgi policyjne Brze­
źnica, Sypniewo; okręg policyjny Plietnitz (?).

Sąd okręgowy w Cbodziożu. Powiat chodzie- 
ski z wyłączeniom części przyłączonych do sądów okręgo- 
wjch w Margoninie i Pile.

Sąd okręgowy w Łobżenicy. Z powiatu wy­
rzyskiego.: obwód miejski Łobżenica; okręg policyjny 
Łobżenica. Z okręgu policyjnego Mrocza: obwody domi­
nialne Dębiouek, Katarzyno wo, Kaźmierów, Eościmin, Eu- 
nowo, Jeziorna (Seethal ?), Zabartowo; obwody domi­
nialne Izabela, Podgórze, Eajgród, Eothof (?), Eunowo, 
Młyn Eunowski, Witosław. Z okręgu policyjnego Biało­
śliwie: obwody gminno Bondecz, Czajcze, Eudna, Stareń ; 
obwody dominialne: Bondecz, Czajcze, Eleonorowo, Ma- 
ryanowo, Bondecz-Klukom, Stareń, folwark Bondecz.
Z okręgu policyjnego Wyrzysko : obwody gminno Koście­
rzyn, Palmierowo, Gromadno, Radzice, Mlotkowo, See- 
burg (?); obwody dominialne Dąbrówka, Falmierowo; 
z obwodu dominialnego Liszkowo folwarki Liszkówko, Ma­
rienau (?).

Sąd okręgowy w Margoninie. Z powiatu cho­
dzieskiego : obwody miejskie Margonin, Szamocin; okręg 
policyjny Szamocin. Z okręgu policyjnego Budzyń: ob­
wody gminno Bugaj, Podstolice, Dziewoklucz, Zbyszewice, 
Eadwanki; z obwodu dominialnego Podanin (nadleśuiczo- 
stwo), rewir leśny Podstolice.

Sąd okręgowy w N a k i o. Z powiatu wyrzyskiego : 
obwody miejskie Mroczna, Nakło; okręg policyjny Mro­
czna, z wyłączeniem części należącej do obwodu sądu 
okręgowego w Łobżenicy; okręg policyjny Nakło z wyłą­
czeniem obwodu gminnego Aniela i obwodów dominial­
nych Ignalin, Samostrzel, Smiebn.

Sąd okręgowy w Człopie. Z powiatu wałe­
ckiego : obwód miejski Człopa; okręgi policyjne Dolfus- 
bruch (?), Drabnow, Mielęcin, Salm (?), Człopa, Ziitzer (?).
Z okręgu urzędowego Sztybowo : obwód gminny Ruszona.
Z okręgu policyjnego Zamek Tiitz (?), obwód gminni 
i dominialny Miłogoszcz.

Sąd okręgowy w Pile. Z powiatu chodzieskiego 
obwód miejski Piła, Uście; okręg policyjny Piła.

Sąd okręgowy w Trzciance. Z powiatu czarn 
kowskiego: obwód miejski Trzcianka; okręg policyjnj 
Trzcianka z wyłączeniem młyna Walkmühle (?), należą, 
cego do obwodu dominialnego czarnkowskiego. Z okręgi 
policyjnego Zamek - Wieluń : obwód dominialny Hutr 
Bielska. Z okręgu policyjnego Czarników III; Obwodj 
gminno Plot, Górnica, Maryigaj, Eunowo, Siedlisko ; ko­
lonie należące do obwodu dominialnego Biały: Jägers­
burg (?) i Jónbuseh (?).

Sąd okręgowy wWyrzyskach. Powiat wyrzy­
ski z wyłączeniem części przyłączonych do obwodu sądów 
okręgowych w Łobżenicy i Nakle.

* Wyprowadzenie zwłok ś. p. Kaź. Wlad. Wójci­
ckiego na cmentarz Powązkowski nastąpiło we wtorek 
z kościoła św. Krzyża, po odprawionem tamże żałobnem 
nabożeństwie za duszę zmarłego.

* Pogrzeb ks. Grzegorza Terlikiowicza, 
o którego zgonie donosiliśmy wczoraj, odbył się w Kra­
kowie we wtorek. W kościele OO. Pijarów odprawiały 
się msze św. według rytuału tak łacińsko jak i grecko­
katolickiego, sumę zaś celebrował ks. Czerlunczakiewicz, 
profesor uniwersytetu i proboszcz parafii św. Norberta, 
w licznej asyście duchowieństwa łacińskiego i kilku 
księży unitów. Mowę pogrzebową wygłosił ks. kanonik 
Golian i z wielkiem podniesieniem ducha naszkicował 
niotylko posłać zmarłego kapłana, ale nadto dzieje Ko­
ścioła unickiego . na Rusi w czasie prześladowań Kata­
rzyny, Mikołaja i Aleksandra II. Około godziny 2 wy­
ruszył orszak pogrzebowy na cmentarz. Za trumną po­
stępowała rodzina zmarłego, podwójnie osierocona po 
zgonie ks. Grzegorza i jego syna ks. Jana zmarłego 
przed rokiem. Rodzina ta kapłanów-wyznawców, straciła 
przez śmierć ojca i syna całkiem swe fundusze do utrzy­
mania.

t Eustachy bar. Horoch właściciel dóbr Chwało- 
wie w powiecie Tarnobrzeskim w Galicyi, h. tfmer wojsk 
polskich z r. 1831 zmarł dnia 31 lipca r. b. w Chwałowi- 
cach w 77 roku życia.

* Przy niższej szkole rolniczej w Dublanneb pod 
Lwowem wakuje miejsce nauczyciela elementarnego z do­
chodom 500 fl. w a. Kandydaci mogą się zgłosić do 
Eedakcyi naszego pisma pod znakiem na kopercie D. A.

* Kalendarz. Jutro, wo piątek dnia 8 sierpnia, C y- 
ryaka m. Wschód o godzinie 4 minut 31. Z a e h ó d 
o godz. 7 minut 39.

Długość dnia 14 godzin 8 minut.
Wypadki historyczne. 1399 Pogrzeb Ja­

dwigi — 1422 Zdobycie Wąbrzeźna — 1578 Stefan Ba­
tory formuje piechotę i przepisuje mundury dla wojska 
—- 1621 Wojska polskie stoją przeciw Turkom pod Cho- 
cimem — 1658 Pobicie Tatarów pod Pohajcami — 1697 
August II. przybywa do Krakowa — 1709 Manifest Au­
gusta II. przeciw abdykacyi.!

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 sierpnia.

HOT. L POD CZARNYM ORŁEM. Ks. Wontropka z 
Dombia, ks. prób. Gintrowicz z Ludom, Witkowski z 
Gdańska, Hofmann z żoną z Miłosławia, Kaczmarek 
z Objezierza, Kałucki z bratem z Buku, Steinberg z 
żoną z Frankfurtu, Heine z Królestwa Polskiego, 
pani Połomska z familią z Rogoźna.

LOIEint
Berlin, dnia 6 sierpnia 1879.

(Bez gwarancyi.)
Przy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 160 króle­

wsko-pruskiej loteryi klasowej padły główno wygrane:
1 wygrana 30,000 marek na numer 26,030.
2 wygrane 15,000 marek na nr.' 13,429 46,893.
8 wygranych po 6000 marek na nr. 2074 11,596

24,796 29,928 31,446 63,805 77,915 89,551.
34 wygrane po 3000 marek na numera 81 1032

1680 4087 7384 8713 13,033 15,056 16,603 19,342
38,602 -------
56,394 
74,329

20,687 22,103 36,942 
51,140 51,358 52,091 
69;598 72,634 72,945 
87,932 88,420 91,724.

37 wygranych po 1500 marek na numera 4025 
4308 18,463 25,318 26,258 27,624 32,044 34,950
36.726 39,098 40,812 44,007 46,884
51.457 54,195 56,350 59,432 60,245
63.648 67,434 71,231 75,842 76,677
83,971 86,357 87.209 87,625 87,769
i 91,222.

40,172
59,572
75,288

43,774
64,674
76,817

44,567
67,372
81,516

49,603
62,157
78,047
89,828

51,058
63,401
83.186
90,141

63 wygrano po 600 marek na numera 
2160 3422 4862 6296 7228 11,106 12,655 13,596 
16,579 20,727 21,278 23,715 26,827 26,840
29,739 29,817 30,771 33,182 35,869 37,386
42,611 43,684 43,698 44,007 46,050 46,435
47,548 49,569 50.770 56,048 58,388 60,067
60,445 60,804 61,180 61,658 65,152 65,583
67,358 71,867 72,401 73,024 78,286 78,568
81,918 82,160 82,777 84,024 87,022 87,063
90,592 92,133 94,014 94,343.

1726
13,687
27,110
38,522
47,203
60,264
66,532
80,094
88,766

KRONIKA
prowiHcyoiialiia i

* Doniesienia urzędowe. Król nadał dyrektorowi 
prowincyonalnego zakładu obłąkanych w Owińskanb dr. 
med. Woyertowi tytuł radzcy zdrowia.

Dla p. Wejmanna, emerytowanego nauczycieli 
z Sierakowa nadesłał ks. Gładysz z Leszna 2 m. Eazon 
złożono dotychczas 168 marek 85 fen.

* Z Księgarni pana Chociszewskiego ode­
braliśmy z a 200 marek książek, które w jutrzej­
szym numerze z liczby i ceny wymienimy. W powiał 
międzyrzecki, w miejsce najbardziej potrzebujące pomocy, 
wysłaliśmy wczoraj książek 56.

Prócz wypadków, spowodowanych przez burzę 
o ktorosmy w przeszłym numerze Kuryor a donosili 
zapisujemy jeszcze następujące: W tutejszej stajni hu­
zarskiej zabił piorun konia, trzy gromy uderzyły w'kon- 
duktory, znajdujące się na koszarach. Inny znów grom 
uderzył w gmach, gezio sala Lamberta się znajduje 
przebił dach tegoż, wo fabryce Cegielskiego spuścił się 
po konduktorze grom, który w wieżę zegarową uderzył w 
ziemię. Na dworcu centralnym potrzaskanym został przez 
grom słup latarniany ; w takowyż sposób potrzaskane zo­
stały dwa topolo na G. Wildzie, Podczas burzy w ma­
łych przestankach ulewny padał deszcz, jakby się chmu­
ry oberwały. Przy Starym Rynku pod śledziowemi bu­
dkami wszystkio zalane zostały sklepy, a właścicielowi 
sklepu w domu pod nr. 9 znacznie zniszczone zostały 
zapasy mąki. Do mieszkania sklepowego domu pod nr. 
6 przy ulicy Wiedeńskiej położonego, woda tak nagle 
i gwałtownie się wlała, iż mieszkańcy z pozostawieniem 
rzeczy swoich życie ucieczką ratować musieli. Również 
zalanem zostało pomieszkanie sklepowe domu pod nr. 10 
przy ulicy Półwiejskiej położonego.

Z Markowie donoszą nam, że wczoraj około go­
dziny wpół do 7 rano nadciągnęła tamże burza, a grom 
uderzywszy w włodarza we wsi Niemojewku pod Marko­
wicami, będącego w polu, na miejscu go zabił. Zabity 
pozostawił zonę, i kilkoro dzieci sierotami.

W Fabianowie pod Poznaniom uderzył podczas
AHnLdniT P‘,orun ,w stajnią gospodarza Piotra
Anioij w Łaskach, która mimo ulewnego deszczu w kró­
tkim czasie się spaliła. Ocaloną przecież została plonom 
napełniona stodoła, aczkolwiek słomą pokryta i kilka tylko 
metrów oddaloną była.

Według wiadomości przesłanych do Bresl. Ztg 
zginęło w kopalniach Ludwiki w Zabrzu dnia 5 b. m. 
wskutek ogromnego, napływu wody 2 górników, jeden jost 
iso ranny, a 11 jeszcze zagrzebanych.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie o rezultacie żniw w różnych 
okolicach Księztwa.

Na podstawie wiadomości otrzymanych z kilku­
nastu powiatów podajemy następujące szczegóły o wy­
padku tegorocznych urodzajów, zaczynając od powiatu 
inowrocławskiego. Rolnicy tamtejsi z rezultatu żniw 
w ogóle są zadowolnieni: żyto udało się nadspodzie­
wanie dobrze, mianowicie na lżejszych i suchych grun­
tach; pszenica na całych Kujawach wszędzie dobra, 
w wielu miejscach nawet wyborna, na słomę padła 
wprawdzie cokolwiek rdza, lecz nie wywrze to wielkiej 
szkody. Groch udał się również dobrze, z wyjątkiem 
nizko położonych kawałków, które w maju wymokły i 
lekkich gruntów piasczystych, gdzie mu zaszkodziła su­
sza. To samo da się powiedzieć o jęczmieniu, choć 
dużo wybornego jęczmienia można widzieć w powiecie. 
Najgorszy jest owies, najwięcej on ucierpiał przez su­
szę. Rzep i rzepik obrodziły dobrze. Koniczyna wy­
dała dobry sprzęt, ziarno koniczynne przecież cokol­
wiek zostało uszkodzonśm przez liczne deszcze. Kar­
tofle stoją bardzo nierówno, obok wielu wysokich sil­
nych krzaczków znajdują się zupełnie małe, które ledwo co 
powschodziły, co niezawodnie spowodowane zostało wil­
gocią wiosenną. Kukurydza, marchew, ■ buraki paste­
wne i cukrowe stoją dobrze, szczególnie ostatnie po­
mimo późnego sadzenia zapowiadają obfity sprzęt. Bo- 
nik, którego więcój tu teraz sieją niż dawniej, udał 
się również dobrze.

W Mogilnickiem sprzęt żyta i pszenicy wypadł 
zadowalniająco, tylko że ostatnia miejscami dostała 
rdzy. Urodzaj grochu dobry. Jarzyny zaschły, po­
nieważ deszcz już dla nich za późno przyszedł. Bu­
raki i kartofle stoją dobrze, ostatnie tylko tam, gdzie 
zostały sadzone pod pług, są gorsze.

W Gnieźnieńskiem żyto w skutek szkód zrządzo­
nych przez myszy było trochę rzadkie, urosło przecież 
wysokie i spodziewają się, że będzie dobrze sypać 
Pszenica na rolach niezbyt suchych udała się dobrze' 
w ostatnim czasie tylko dostała rdzy, która przecież 
ograniczyła się na słomę. Jęczmień i owies ucierpią, 
ły przez suszę, po kilkakrotnych deszczach jednak 
poprawiły i przyszły do siebie; na rychły groch, k 
ry już okwitł, przyszedł deszcz cokolwiek zapó



Kartofle rosną zadowalniająco. Koniczyna ucierpiała 
znacznie roku zeszłego przez myszy i wydała lichy 
sprzęt, który dla licznych deszczów był utrudniony.

W Szubińskiem rzep i rzepik obrodziły dobrze, 
pszenica obiecuje sprzęt zadowalniający; żyto było 
rzadkie i krótkie w słomie, że jednak czas na kwicie 
był pomyślny, można rachować na dobry omłot. Ry- 
chłe jęczmiona i owsy chybiły, lepszy zapowiadają 
urodzaj późne, przynajmniej co do słomy. Groch udał 
się dobrze. Dobre łąki wydały sprzęt zadowalniający, 
kwaśne zaś i zimne łąki torfowe tylko sprzęt średni 
co do ilości, a wskutek niepomyślnego powietrza lichy 
pod względem dobroci. Kartofle obiecują sprzęt dobry, 
kukurydza bardzo jest cofniętą w wegetacyi.

W powiecie wyrzyskim rzepaki na lekkich zie­
miach częściowo zostały zniszczone przez mróz, psze­
nica i jęczmieii w ogóle obrodziły dobrze, przeciwnie 
żyto było bardzo rzadkie i liche, ho śniegi spadłe 
w marcu i kwietniu na niezmarzniętą ziemię, znaczną 
część jego zniszczyły. Owsa i grochu sprzęt zado­
walniający; kartofle i buraki obiecują dobry urodzaj. 
W koniczynie znaczną szkodę zrobiły myszy.

W okolicach Mroczy rośliny olejne wydały dobry 
sprzęt, bo 7 do 10 szefli z morgi. Pszenicy urodzaj 
bardzo dobry, żyta zadowalniający co do ziarna, lecz 
lichy co do słomy. Groch i bonik udały się dobrze, 
łubin wybornie. Kartofle i buraki wcześnie sadzone 
stoją wybornie, późne cofnięte są w wegetacyi i mniej 
zadowalniają.

W Czarnkowskióm rzepie i pszenice udały się 
dobrze, lecz żyta liche. Kartofle na mocnych i mo­
krych gruntach choć dobrze powschodziły, rosną bar­
dzo słabo, natomiast na ziemiach lżejszych stoją dobrze.

W Obomickiem rzepie wydały dobry sprzęt śre­
dni, pszenice prawie wszędzie dobrze, lecz w wielu 
miejscach zanieczyszczone chwastami, szczególnie wyką. 
Żyta średnie, choć rzadkie lecz dobrze wykształcone 
w kłosie. Jęczmień rzadki i wcale nie wyrósł w sło­
mę > z wyjątkiem w nizinach, gdzie wyległ. Owsy 
liche, przeciwnie mięszaniny dobre. Kychłe grochy 
rzadkie i licho, również wcześnie zasiany łubin gorszy 
niż późny. Łąki wydały w ogóle dobry sprzęt siana, 
również pola koniczynne, szczególnie gdzie z koniczyną 
siane tóż były trawy. Kartofle rychło sadzone wsku­
tek deszczów w maju okazują dużo gołaźni, późniejsze 
stoją zwarto i bujnie, sadzone dopiero w końcu maja 
są liche, ponieważ rosły zbyt szybko. Inne rośliny 
okopowe obiecują sprzęt obfity.

W szamotulskióm i bukowskiem rzepie wydały 
dobry sprzęt przecięciowy, również pszenice. Żyta 
bardzo rzadkie, lecz ziarno dobrze w kłosach wy­
kształcone. Urodzaj jęczmienia tam, gdzie oparł się 
długiej suszy, zadowalniający; późniejsze zasiewy le­
psze. Owies ucierpiał bardzo przez suszę. Groch 
udał się wszędzie wybornie. Sprzęt siana wypadł 
średnio, również i sprzęt koniczyny, ostatnia bowiem 
ucierpiała znacznie przez myszy, zimną wiosnę i su­
szę w czerwcu. Kartofle na średnich ziemiach stoją 
zadowalniająco, mniej dobrze na gruntach mocnych 
1 zimnych.

W okolicy Kurnika pszenice dobre, przeciwnie 
urodzaj żyta był niezadowalniający. Jęczmień i owies 
na ziemiach rędzinnych, humusowych lepsze niż na 
gruntach średnich, nie wyrosły w słomę i miejscami 
zostały pokryte rdzą. Grochy wskutek długiej suszy 
liche. Taterka dobra, choć nie wysoko wyrosła, łubin 
stoi wybornie, a drugi pokos siana i koniczyny obie­
cuje sprzęt zadowalniający. Rośliny okopowe, szcze­
gólnie kartofle, stoją dobrze, gdzieś niegdzieś tylko 
w rychłych angielskich gatunkach pokazuje się 
zaraza.

W śremskiem rzepie wydały sprzęt zadowaluia- 
jący; pszenice prawie wszędzie dobre, lecz w ostatnim 
czasie dostały rdzy. Żyta były rzadkie i nie wyrosłe, 
lecz kłos dobrze wykształcony. Jęczmień i owies, 
jako też groch w ogóle dobre, łubin wyborny; Dobre 
łąki wydały obfity sprzęt siana, mniej dobre tylko 
sprzęt średni. Koniczyna wszędzie, gdzie nie ucier­
piała od myszy, wydała sprzęt obfity. Kartofle

stoją dobrze, na mokrych gruntach jednak dużo 
próżnych miejsc; buraki i marchew obiecują sprzęt 
pomyślny.

W średzkiem i wrzesińskiem urodzaj rzepiu i rze­
piku był dobry przecięciowo, żyta wprawdzie trochę 
rzadkie, lecz doskonale wykształcone w kłosie, tylko 
na rolach mokrych a nie drenowanych było liche żyto. 
Pszeniee wszędzie dobre; jarzyny zasiane wcześnie 
i dość suche obrodziły dobrze. Buraki i kartofle 
stoją zadowalniająco, ostatnie przecież na mokrych 
polach częścią wygniły, częścią powschodziły tak słabo, 
że można się z nich spodziewać tylko bardzo lichego 
sprzętu.

W powiecie krotoszyńskim pszeniee dobre, lecz 
miejscami dostały rdzy. Zyta gdzieś niegdzieś tylko 
w ugorze i na świeżym gnoju udały się dobrze, 
wogóle zaś i nawet na mierzwach sztucznych były 
rzadkie i nie wyrosłe. Niektóre gatunki, szczególnie 
żyto Gardę du Corps, wyrosły wprawdzie lepiój w sło­
mę, lecz wydały tóm mniejszy sprzęt ziarna. Jęcz­
mień, mianowicie przy wczesnym zasiewie i na ni­
skich, mokrych polach źle się udał, również i później­
sze jęczmiona wydadzą tylko sprzęt średni. Owsy li­
che ; ziarno i koniczyna nie dosięgły pełnego sprzętu 
przecięciowego. Buraki wskutek mokrości i późnego 
sadzenia mało obiecują.

W Ostrzeszowskióm rzepie były dobre, żyta rzad­
kie, lecz -dobrze wykształcone w kłosie. Pszenice, 
wszędzie bardzo dobre, jęczmiona i owsy średnie, gro­
chy dość dobre. Łubin średni. Sprzęt koniczyny, 
gdzie myszy nie zrobiły szkody, zadowalniający. Kar­
tofle obiecują tylko urodzaj bardzo średni; kukurydze, 
marchew i buraki stoją dość dobrze.

W powiecie wschowskim pszenica tylko średnia, 
bo ucierpiała dużo od myszy i przez zimną wiosnę, ró­
wnież jak i żyto, którego znaczne przestrzenie mu- 
siały być zaorane. Jęczmień, owies i groch wydały 
sprzęt zadowalniający, łubin stoi wszędzie wybornie. 
Sprzęt siana był dobry, tylko ucierpiał przez deszcze; 
w koniczynach myszy tak znaczną zrządziły szkodę, że 
miejscami trzeba je było zaorać. Kartofle obiecują 
urodzaj bardzo dobry.

Podajemy w końcu zestawienie statystyczne do­
mniemanego urodzaju najgłówniejszych płodów rólni- 
czych w całem Księstwie i osobno w obwodzie rejen- 
eyjnym poznańskim i bydgoskim. Zestawienie to wy­
pracowane zostało przez sekretaryat jeneralny Towa­
rzystwa rolniczego niemieckiego prowincyonalnego na 
podstawie 78 sprawozdań, które, jak w innych latach tak 
i w tym roku, dla wypośrodkowania prawdopodobnego 
rezultatu urodzajów, przesłali rólnicy niemieccy z wszyst­
kich powiatów Księstwa na wezwanie rzeczonego se- 
kretaryatu. Sprzęt zupełny przecięciowy oznaczony 
jest liczbą 100; widzimy z tego zestawienia, 
zgodnie z naszem sprawozdaniem, że tylko rzep, rze­
pik i pszenica wydały sprzęt zupełny, po kartoflach 
i burakach można sie spodziewać z małym wyjątkiem 
takiegoż sprzętu, żyto udało się co do sprzętu ziarna 
dość dobrze, co do słomy zaś tylko średnio; inne 
płody zaś obrodziły dość dobrze, lub średnio.

dopodobnego rezul- 
o d z a j ó w:

Zestawienie prawi 
t a t u u r i

1. w całóm 2. w obw. rej. 3. w obw. rej.
Księstwie poznańskiej bydgoskiej

ziarno słoma ziarno słoma ziarno słoma
Pszenica 0,99 0,94 0,94 0,91 1,05 0,98
Zyto 0,86 0,77 0,83 0,74 0,90 0,80
Jęczmień 0,85 0,78 0,82 0,74 0 88 0,83
Owies 0,83 0,80 0,82 0,79 0,85 0,82
Groch 0,86 0,86 0,79 0,78 0,94 0,95
Taterka 0,86 0,85 0,81 0,79 0,89 0,89
Rzep i rzepik 0,98 0,98 0,96 0,96 1.00 1,00
Łubin 0,84 0,80 0,82 0,78 0,89 0,84
Kartofle 0,96 0,94 1,00
Buraki 1,00 0,97 1,03
Chmiel 0,78 0,73 0,90

R,

Nihiliści“
77

Powieść ks. Józefa Lubomirskiego
w 8-ce 452 stron

dla czytelników ..Knrycra Poznań­
skiego“ zamiast za 4.50 M.

tylko za 1,50 Mrk.
poleca

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Należytość także w markach poczt. 
nadsyłać można.__________________

Ziemianina,
tygodnik rolniczo - przemysłowy, or­
gan centr. Tow. gosp. w WKs. Pozn., 
ciągle jeszcze zapisywać można, 
ho zaległych numerów się dostarcza. 
Cena na poczcie 3 mrk. kwartalnie. 
CeLa zniżona dia niezamożnych człon­
ków kółek rólnicz -wlościańskich, dla 
urzędni ów gospodarczych i gorzelni- 
ków 1,90 m. kwartalnie, które wprost 
do redakci w Poznaniu, M. Rycer­
ska ul. 2 przesyłać należy. (163)

!OOOOOOOOOOTOOOOOOOOOOGO
o HF“ Zakład "Wf g
ffotograflcznyg
g (Ulica Bismarcka nr. 11) g
Q zaopatrzony w najnowsze i najlepsze aparaty, wykonywa 
- wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące po ce- — 

nach umiarkowanych. (868)

O
o
O(

Rivoli i 3p- Q
ooo

Poznań, 7 sierpnia 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles 

Wypowiedziano —,— litr., cena wypowiedziana 52,30, 
na sierpień 52,30, wrz-sień 52,20. październik 50,50, 
listopad 48,90, grudzień 48,50, styczeń 48,40 m.

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań. 7 
sierpnia. 4% listy zastawne poznańskie 93,80. 4% listy
rentow. poznańskie 99,10. 5% powiatowe obligacy 105,—. 
4%% powiatowe obligacye —,—. 3%% śląskie listy za­
stawne 90,20. 4% śląskie listy rentowe 99,60. Kwilecki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 54,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 43,—. Poznański bank prowineyo- 
nalny 105,50. 4% pożyczka państw. 99,10. 4%% pruska 
pożyczka ukonsolid. 105,60. 3%% obligi długu państwa 
95,20. Marchijsko-pozn. 24,—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł. 95,—. Starogardzko»pozn. k. ż. 102,50. Austr. 
noty bankowe 176,20. Polskie lik,v. listy 58,50. Rosyjskie 
noty bankowe 215,20 m.

Bydgoszcz 6 sierpnia.
Pszenica: niezm., 170—190 m., za wyborową

Żyto stare niezm,, 115—130 marek, za wybo­
rowe więcej, nowe wilg. 110—120 marek, za wyborowe 
suche więcej.

Rzepak wilg. 195 -205 marek, suchy 215—218
marek.

(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości).
Okowita 55,50 m. za 100 litr, a 100%. 

Wrocław, 6 sierpnia 1879
Zyto (za 2000 funt.), wyżój, wypowiedz.----- cent.

cena wypow. —,— pic., sierpień 130,— pł. — żąd., sier- 
sień-wrzesień 129,50 płac., wrzesień-paźd. 129,50 płac-., 
październik-listopad 131 płc., listopad-grudzień 132,50 
płc,, kwiecień-maj — żąd.

Pszenica 188 żąd., wrzesień-październik 195 żąd. 
Wyp. — cent.

Owies 124,— płc., sierpień .— płac., wrzesień- 
paździemik 121 płc. i żąd. Wyp. — cen.

Rzep na sierpień-wrzesień 230.— żąd., —,— płac., 
wrzesień-paźdz. 235 żąd., — płc.

Olej rzepiowy m. zm., wyp.----- cent., w miej­
scu 56,50 żąd, sierp eń 55,— żąd., sierpień-wrzesień 54,50 
żąd , wrzesień-październik 54,— żąd., październik-listopad
54.50 żąd, listopad-grudzień 54,50 żądano, kwiecień-maj
55.50 żąd.

Okowita sale, wypowiedziano — litr., sierpień 
52,80 ple., sierpień-wrzesień 52,30 pi. 52,50 żąd., wrze- 
sień-paździornik 51.— płacono, październik-! topad 50,— 
płac.gi żąd., kwiecień-maj 51,— płac.

Cena wypowiedziana na 7 sierpnia: żyto 13Q, - m- 
pszenica 188 m., owies 124,— mrk. rzep 230,— m , olej 
rzepiowy 55,— m., okowita 52,80 m.

więcej.

Ceny targowe z dnia 6 sierpnia 1879.

Postanowienia 
mię »klej

depntacyi targowej.

Pszenica biała
„ żółta

Żyto ............
Jęczmień nowy
Owies............
Groch............

ciężki 
paj- li naj- 
wyż. niż.

Za 100 kilogramów
lekki towar

naj- ' 
niż.

JÍ 4

średni 
naj- 
wyż.

-4í ¡ 4

naj- 
wyż. 

u« 4

naj-
niż.

uül 4
40 19 
70 18 
3014

50Ü6 
30 16

Koniczyna do siewu, bez in. czerwona spok. 
za 50 kilogram. 28—33—38—41 marek; biała stale 
35 42—-50—57 marek.

Makuchy rzepakowe niezm. za 50 kilo 6,20 - 
6,40, wyzesień-paźdz. 6,20 mrk.

Makuchy s i e m. spok. za 50 kil. 9,00 — 9,30 ra. 
obce 7,10—8 m.

Tymotka spok. za 50 kilogr. 12,50—14—17— 19,50.
Łubi"n potw., żółty za 100 kil., żółty 7,80—8,20 

do 9,00 m. niab. 7,60—8,00—>8,50 mrk.

Berlin, 6 sierpnia (spraw, urzędowe). Pszenica 
w miejscu bez in. Terminy: wyżój. Za 1000 kil. w miejsca 
żąd. 180—212 według jakości; na miesiąc bieżący płac 
-,—; na sierpień 1879 płacono ; na sier­

pień-wrzesień płac. —; ną wrzesień-październik płac. 
198— 198,5; na ‘paźdz.-listopad płacono 201—361,5; na 
listopad-grudzień płc. 202;5—203,0; na grudzień —,—. 
kwiecił ń-maj 1880 płc. 211,0; na maj-czerwiec płac. —- 
Ceny wypowiedziane — m.

Żyto w miejsca stałej. Terminy stałej. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 126—147 według ja­
kości , na miesiąc bieżący płacono 128—128,5; na 
sierpień-wrzesień 1879 płacono 128 -128,5 ; na wrze- 
sień-paździornik płacono 129—129,5; na październik-listo­
pad pł. 131,5—132—131,5; na listopad-grudzień pł. 134,5 
Cena wypowiedziana —,— m,

a. ul. z przesyłać należy. (lbó)

©óosectísoo
‘ Wyjechałem i przyj- Q 

mować będę dopiero 0 
od ligo sierpnia (147) o
St. Kasprowicz o

, dentysta. Q
^oooooooooo 
ASTMA i KATAR
¿Kj. Papierosy Espíe,.X

Skład w wszyskich aptekach.

■BHHHEaonHSmKXBHBn
Przeciwko siwiźnie!

prawdziwy (556)
Regenerator włosów *)

pod gwarancyą. Cena butelki 2 m. 50 fen. r
LEON KUCZYŃSKI

fryzjer i konserwator włosów, Poznań w Bazarze.
Przed naśladowanemi fabrykatami ostrzega się.

Największa fabryka
wyrobów/gipsowych i ze sztucznego kamienia

zaopatrzona w. gotowe figury, wazony, wodotryski, architektoniczne 
ozdoby, żłoby, koryta itd. poleca (644)

A. Krzyżanowski
Piaskowa ul. 10.

J ęczmień stale, za 1000 kilog. mniejszego i 
kszego ziarna żąd. 110-180 według jakości.

O w i e 8 w miejscu słabo. Terminy bez in. z. 
1000 kilog. w miejsca żąd. 120—156 według jakości, 
na miesiąc bieżący płc. —; na wrzesień-październik no^’ 
131,0; na paźdz.-listopad nom. 131; na listopad-grudzjj 
nom. 131; na kwiecień-maj 1880 żąd. 137,5. Cena 
powiedziana —,— marek.

Kukurydza w miejscu słabo. W miejscu żąt 
105—106 wedłog jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 149—Igę 
grochu na paszę ząd. 130- -148 według jakości.

Olej rzepa ko y słabiej. Za 100 kil. w miej, 
scu bez beczki 53 5 marnk. w miejs u z beczką — C1 
na miesiąc bieżący płacono 53,2; na sierpień-wrzesuj 
1 wrzesień-paźdz. płc. 53,7—53,3; na październik-listopad 
nom. 56,3; na listopad-grudzień pia ono 54 53,7; nj 
grudzleń-styczeń 1880 płc. —; na kwiecień-maj pł. 55 j 
do 54,8—54,9. Ceny wypowiedziane —,— marek.

Okowita. Terminy: stale. Za 100 litr, a iw, 
pet.—10,000 litr. pet. w miejscu bez beezki płac. 543 
w miejscu z beczką pł. —; na miesiąc bieżący i sierpień
wrzesień płacono 53,3—53—53,2; na wrzesień płac. __
na wrzesień-październik płac. 53,6—53,5; na paźdzjJ 
nik - listopad płacono 52,1-52,— ; na listopad-gru' 
dzień plac. 51,1—51,3; na kwiecień-maj 1880 płac. 52a" 
Cena wypowiedzenia 53,1 m.

Szczecin, 5 sieipnia. (Urzędowe sprawozd. g.ełdowej j
Pszenica stałej, za 1000 kilo w miejscu ,1 

żółtą krajową 185—198 marek, białą krajową 19O-20B 
ra., na sierpioń płc. 198 m., na wrzesień-paźdz. płc. I975I 
do 198,— mrk., na październik-listopad płacono 193 5 j 
mrk., na wiosnę płc. 207 m.

Zyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu krajów. 
130 -135 m., rosyjskie 120—125 ra., na sierpień-wrz. ph I 
124,— mrk., na wrzesioń-październik płacono 125,5—w 
ra., na październik-listopad pł. 127.5 128 m, na win«,,
płac. 136,5-137 m. 1

Jęczmień niezm., za 1000 kilog. w miejscu, J, 
browaru 135-140 m., ciężki 145—154 ra., do naszv ’lln 
do 118 m. F 7 Uł , .

O i e s stale, za 1000 kil. w miejscu 120- 135
Groch boziu., za 1000 kil. w miejscu do<pa8z4

----- m., do gotowania------- w. n j,
llzepak potw., za 1000 kilo, krajowy m>lw

180—200 m., wilg. 200—220 m., suchy 225—230 mrk' 
na wrzesień-październik płc. 237 m. żąd. 238 m., na pa; 
ździernik-listopad płac. — m.

Olej rzepakowy spok., za 100 kilo w miej, 
cu bez boczki w mniejszych ilościach żąd. 54,5 m.. kro. 
tkie dostawy z beczką —, sierpień żąd. 52,5 mrk., nj 
wrzesień-pazdziernik płc. 52.5 m., na październik-listopad 
żąd. 52,5 m., na listopad-grudzień pł. —,— m., na kwie. 
ciecień-mąj płac. 54,25 marejk.

Okowita stało, za 10,000 litr, proct., w miej, 
scu bez beczki płac. 55,5 m., z beczką płac. —p) 
na sierpień pi. i żąd. 54,0 m., na sierpień-wrzesień plc 
53,7—53,9 m„ płac, i żąd. 53.8 m., na wrzesień plac,
—,— marek , na wrzesień-październik płacono 53,2 u 
na październik-listopad płac. 51,6 mrk., żądano i’ plac 
51,5 mrk. , na listopad-grudzień płac 51,— marok, na 
wiosnę żądano 52 marek.

Telegram
Berlin, dnia 7 sierpnia

Pszenica stale 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdź.

Zyto stałej 
czerwiec 
czerw.-lipiec 
wrzesień-paźdź.

Olej rzep, wyżej 
czerwiec 
wrzesień-paźdź. 

Okowita stałej 
w miejscu 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzesień 

Owies 
czerwiec

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia
Pszenica stajej 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźd. 

Zyto stalój 
czerw, lipiec 
wrzesień-paźd. 

Owies 
na — 
na — 
na —

giełdowy
1879. (Kursa końcowe).

199.—
211,-

128.75
129.75 
143,50

54,--
55,50

54.40 
53,60
51.40 
52,90

400, 
10000,- 

7 sierpnia

199,—
199.50

126,—
128.50

:------- ---- -- --------------- ♦
i
♦
* do natychmiastowego użycia, trwały i szybko schnący

Lakier na podłogi ♦ 
♦ *♦

__  % ko. 1 m. 10 fen., 1 ko. 2 m. 20 fen. włącznie oryg. butelki m S
f z fabryki Ernesta Engel w Berlinie S. W. t
* do nabycia w składzie generalnym pana ♦
* Romana Barcikowskiego Nowa ul. (w Bazarze) ♦
* (763) w Swarzędzu u pana Mich. ISadt. ♦

Birety i togi
dla panów sędziów, adwokatów i pisarzy sąd. wedle przepisu, poleca

(166) Stary Rynek nr. 52.

♦♦♦♦♦«♦♦♦<♦♦ ♦♦♦♦♦♦ •»♦♦♦£4 ♦♦♦#♦♦♦♦♦

: : : ::
♦

:i♦ ♦ ♦ « :

Szanownej Publiczności zwracam niniejszem uwagę na mój, świeżo 
założony skład ('559)

maf kin ; di® szycia
damskich, krawieckich i szewskich, który z dniem Igo 
stycznia przejąłem na mój własny kachunek i po następujących, nader 
przystępnych cenach polecić mogę:

Machiny familijne, Systemu Singera, (stół orzech, ełeg. z pięk. ozdo­
bami, nowszej konstrukcyi p. nazwą „Singer Stahl Masehine.“ 90 m.

Singera Słupkowe mach, dla szewców .... 200 „ 
Singera Gircular Elastic „ .... 160 „
Singera Medium dla krawców.....................................105 „
Z małą podwyżką ceny przystaję takie na spłaty miesięczne.

M. Dziegiecki, Kościan.
------- --- -------
Nakładem i o żonkami Jarosława Łeitgebra w Poananu?«T.AÍ4-(VAhV« W PflK Tl ŁT1 i Tl .

Galie, akc. k. . *103,75
Pr. pożyczka państ. 95,’- 
Pozn. listy z. . . 98,80 
Pozn. listy rent. . 99,25 
Austr. banknoty . 175,40 
Austr. renta złota. 69,- 
Austr. losy 1860. . 119’75
Włochy .... _
Amerykany .
Rnmnny . -
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczka , 
Ros. losy prem. 1866 —’
Pol. lik. 1. zast. . _'
Kredyty . . . .470’ 
Kolej państwowa . 485, 
Lombardy.
Usposob. słabo 

1879. (Kursa 1
Olej rzep, stale 

czerwiec 
wrzesień-paźdź

Okowita spok, 
w miejscu 
czerw.-lip. 
lip.-sierp. 
sierp,-wrzesień

Petroleum 
jesień

36,9ö 
- 213,50

. 158,- 

końcowe.)

53,-
53, -

55,40
54, - 
53,8« 
53,-

7,61

POZNANIU
‘(¿i

poł-eca się-do-wskazywania 
i pośredniczenia przy^sprze 
daźy i Wÿdziezawieniu dóbr.

Ksiądz, X)

który pełnił funkeye pedagoga, 
poszukuje odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia przyjmuje portier 
w hotelu Pollera w Krakowie.

Nauczycielka,
Polka, egz., z kilkoletnią praktyką, po* ! 
siadająca język franc.. niem. i muzykę, 
poszukuje miejsca od św. Michała. 
Adres w Ekspedycji Kuryera 
Poznańskiego. (162) .

ORGANISTA
bezżenny, znający dokładnie swój za­
wód, zaopatrzony w dobrL zaświad 
czenia, kilka lat praktykujący w swyni 
zawodzie, wolny od wojskowości i takie 
znający się dobrze na gospodarstwie, 
życzy sobie uzyskać odpowiednią po­
sadę od Igo października rb. Bliższe 
szczegóły wskaże pan Więckowski 
w <Słzywuje^p^Ostaszewo^jtL^Pr-]
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